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Z Nowym Rokiem. | List Ojca św. 


Czasy, klóre obecnie przeżywainy. są tak ciężkie, że | DO wicehrabiego Ludwika d' Hendecourt, Prezesa 
moglibyśmy upaść na duchu, gdyby nam nie przyświecała Generalnego Towarzystwa św. Wincenteeo a Paulo 
jasna gwiazda Wiary, gdybyśmy nie mieli tylu dowodów FUDTE: 
opieki Bożej nad nuszym narodem, gdybyśmy nie wiedzieli, Ukochany Synu, 
że nie wolno ram nigdy tracić nadziei lepszej przyszłości. pozdrowienie i błogosławieńsiwo apostolskie. 
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rstowania. Wśród wiciu potrzeb naszych wysuwa się ua AE E a 4d Bol a a 
SZ0lośPOŃSEBE * «i worzdkia„ dubrej prasy i wydawniciw w Kolumbii, w brezyiu zwłaszcza i w Belgii, gdzie pomimo 
pożywc:nych, a tyinczasen brak nam papieru i drukach ach jakie WP: ROS , Ton e 
oael boak Swarzy zenia *któreby na tan cel ME nie uslało w swej pracy dO roczynne|, DE z 
zbożny dostarczało fundu zów.') Czyżby u nas naprawdę ulżyć. ile można, w najszerszej mierzu, szeregowi nie:zczęść 
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waszych konierencyj, by udzielały swej cennej pomocy 
sprawie podniesienia religijnego i moralnego rodzin, sze- 
rzenia wakola nicli ducha wiary i pobożności. zapewnie- 
nia wychowania chrześcijańskiego dzięciom, «a w miarę 
wazwania Biskupów, zaliczenia swych członków do grona 
katechetów ochainików, do rozszerzania działalności kon- 
ferancyj wszędzie, gdzie tylko trzeba ulżyć cierpieniu i speł- 
nić coś doluiega. Trud jest ogromny. ale wiemy także, że 
poświęcenie wasze i waszych współpracowników jest równe 
zadaniu. W Sercu lo godnem czci Boskiego Naszego Zba- 
wiciela czerpaliście | jeszcze czerpać będziecie (ajemnicę 
tej siły, co podtrzymuje wśród irudności, tej gorliwości, 
co ożywia; lego miłosierdzia, co zapala do spełnienia apo- 
stolstwa owocnego na ulżenie nędzam ciala i duszy, dla 
dobra osobników i spałeczności. To też szczęśliwi jesteś- 
my, że możemy wam | waszym współpracownikom prze: 
słać wyrazy Naszej żywej radości z powodu gorliwości 
niestrudzonej. jaką rozwijacie w spelnieniu waszego posłan- 
nictwa, a zachęcając was do dzielnego spelnienia waszego 
zadania, udzielamy wam z calego serca, w dowód Naszej 
ojcowskiej życzliwości i jako zadatek najoblitszych lask 
Bożych, tobie Kochany Synu i członkom Rady Głównej 
iego wielkie mającego zaslugi Towarzystwa św. Wincentego 
a Paula błogosławieństwa apostolskiego. 
Rzym, z Watykanu. dnia 25. sivcznla 1920. 
Benedykt PP. XV. 
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„Więcej roztropności!" 

W życiu naszein kapłańskiem ı dzialaniu duszpasier- 
skiem w.e!'ę hardzo trzeba cnót różnych, ale królową wszyst- 
kich mus być roziropność kaplańska. Największa orli 
wość, osobi:ia zacność, duch ofiary nia wiele zdziałają, 
lub nawe! w pewnych wypadkach zaszkodzą, jeśli nie będą 
kierowane zlulą cnotą roziropności kapłańskiej. Gdzie tej 
roziropności nie powinnu nigdy brakować, to w wystąpie- 
niach księdza publicznych, tak we własnej paralii, jak i po 
za nią, jeśli okoliczności po-tawiły go na czele jakiejś in- 
stylucyi, uczyniły profesorem, czy redaktorem, czy w końcu 
posłem do Sejmu Niestely trzeba przyznać, że niejednemu 
z księży brak tej cnoty. Mam lu głównie na myśli gloso- 
wanie w sprawie reformy rolnej wniosek X. Sędzimira 
i nieklóre wysiąpienia X. Lutosławskiego. jak dzienniki do- 
niosly, pojawił się w Sejmie wniosek X. Sędzimira, wzy- 
wający rząd do przyspieszenia zaboru dóbr kościelnych. 
Nie wiem klo jest X. Sędzimir ani nie znam powodów. 
które go do tego skłoniły, nie wiem ileż, jak wniosek tego 
rodzaju godzi X. Sędzimir z prawem kanonicznem, ale to 
wiem, że naleganic przez księdza na rząd, który bez tego 
ujawnił dostalecznie swój zamiar zabrania majątków kościel: 
nych, jest pasiąpieniem co najmniej nieroztropnem, a dla 
sprawy Kościoła bardzo szkodliwem. 

Nasze społeczeństwo kalolickie, a zdaje się, że i my 
kapłani nie zdajemy sabie dostatecznie sprawy z lego. ja- 
kie następsiwa pociągnie za sobą zabór dóbr kościelnych. 
Niektórzy cieszą się z abiecanej pensyl rządowej i rów- 
niejszego podziału dóbr kościelnych, kiedy za ziemię po- 
jedyńcze dyecezye otrzymają rentę w rządowych obliga 
cych procentowych. Wojna i jej nasiępstiwa pokazały do: 
Stalecznie, co zlemia wara, a co warte papierowe dobra, 
zwana obligacyami. Gdybyśmy mieli 1/100 tego w nalurze, 
co niegdyś przy wykupnach różnego rodzaju przemieniona 
na obligacye różnego typu, ta byśmy byli bogaczami i nie 
potrzebawalbyśmy rządowega wsparcia, aby siebie, kościół 
ı służbę kościelną utrzymać. Niestety o ilem wszysikiem 
tylko królka coimmemoratio znajduje się w inwentarzu pa- 
ralialuym a elekt prawie żaden, jeśli się zważy wartość 
kupna naszej obecnej waluty. A kióż nam zaręczy, czy 
w przyszłości nie lak samo będzie? Więc należy usilnie 
dążyć, aby lo przynajmniej z zlemi, co alę da, ocalić | za- 
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chować, tem bardziej, że nie jesi prawdą, żeby ogół ná- 
szego ludu pragnął tego, czego z różnych powodów pra- 
gną różni rzekomi przewodnicy tego ludu. Dlatego wnio- 
sek wspomniany, który naszym wrogom daje poiężną 
broń, a utrudnia stanowisko życzliwym nam elementom 
nieco dalej w przyszłość patrzącym, jakiekolwiek były jego 
powody, jest co najmniej lekkamyślnym i nieraztropnym. 
W sprawie tak ważnej, jak zabór dóbr duchownych, uirzy: 
manie duchowieństwa, kościoła etc., nie powinien żaden 
ksiądz poseł na własną rękę i odpowiedzialność występo- 
wać, ala wszyscy księża posłowie powinni, porozumiawszy 
się z Episkopatem I z organizacyami duchowieństwa, mieć 
golowy program, według którego mają posiępować. Arbi- 
tralnie postępując, wyrządzają ogromną szkodę duchowień- 
stwu. Wolno mieć swoje osobiste przekonanie w tych rze- 
czach, jak je ma n. p. X Lutosławski, kióry jest zdania, 
że duchowieństwo ma iylka dać się obdzierać różnym Íi- 
skalnym władzom, samo zaś ma żyć wyłącznie z ofiarności 
ludu, a broń Boże pobierać za swą ciężką pracę, w inie- 
resie lakże państwa spełnianą, od tegoż congruam susten- 
tationem, choć do skarbca pańsiwowego nie tylko poganie 
i żydzi daninę niosą, ale w olbrzymiej ilości właśnie i ka- 
tolicy, a między tymi i księża, którym (fiskalizm nie folguje. 
Wolno mieć pod iym względem swoje zdanie, zwłaszcza 
gdy kio jest dobrze sytuowany maleryalnie i na ollarność 
ludu nie potrzebuje się oglądać, ale poniewa? takie mnie 
manie nie odpowiada przekonaniu ogromnej większości 
duchowieńsiwa. a także i naszego Episkopatu, przeto w imię 
solidarności kapłańskiej powinno się być ostrożnym z uja- 
wnianiem takiego zapatrywania, a nie ogłaszać go w pu- 
bllcznych mowach, nawet i pismach dla ludu pizeznaczo - 
nych jak „Wieniec i Pszczólka”. Przez takie występy daje 
się gotową broń naszym wroguin, którzy, przeprowadzają: 
swoje plany. będą się powolływali na to, że i bardzo duża 
księży tak samo myśli. 
X. Michał Sidor dziekan. 


Wypędzenie przeknpułów ze Świątyni. ') 


Studium egzegetyczno- krylyczne na podstawie Ewangeljl 

św. Jana i Ewangelij synoptycznych. Część pierwsza egze- 

gelyczna $ 1. Wypędzenie przekupniów na podstawie Ewan- 
gelji św. Jana. 


W roku 480%) od założenia Rzymu opuszcza Zbawi- 
ciel ubogi domek w Nazarecie, w klórym przez lal kilka- 
naście przygotowywał się wśród pracy i modlitwy do pu- 
blicznej działalności i udaje się nad rzekę |ordan, aby z rąk 
Jana, wielkiego poprzednika swega w urzędzie mesjańskim, 
przyjąć chrzest pokuty. Po przyjęciu chrztu spieszy Chrys- 
tus na poblizką pustynię judzką, gdzie spędza w samoiności 
czierdzieści dni na rozmowie z Bogiem, nie przyjmując 
przez caly ten czas żadnego posiłku; poczem oadniósłszy 
wspaniałe zwycięstwo nad szatanem, usiłującym Go na- 


1) Scenę wypędzenia kupców ze świątyni nazywają zwyczajcie 
egzegeci „oczyszczeniem śwlątyni*. Z rozmysiu nale użyliśmy w na- 
glówku nasze| pracy przyjętej powszechnie nazwy, ponieważ uważamy 
ją za niezrazumialą dla czytelników, nie obznajomionych z terminologią 
biblijną, a nadto wyrażenie powyższe nie oznacza calkiem wiernie 
faktu dokonanego przez Chrystusa. „Czyszczenie ćwiątyni” przywodzi 
bowiem na myśl mimowoli, jak slusznie zauważył P. Schegę w ko- 
mentarzu na Ew Mateusza (Mtilochen, 1858, str. 103) relormę kultu 
żydowskiego. Tymczasem Chrystus, występując w obranie czci ńwią- 
tyni Ojea Swego, nte zamierzał na atale, jak to niżej zobaczymy, 
przeprowadzić 2adnej reformy religijnej na korzyść prawa Moj- 
żeszowego w rodzaju reform, dokonanych np. przez króla |Jozjasra, 
Ezdrasza lub Judasza Machabejczyka. W ciągu rozprawki jednak po- 
siugiwać się będziemy pr.yjętem określeniem bez różnicy. 

1) Ustalanie daty rozpoczęe'a publtczoej ' dzialalności Chrystusa 
Pana jest dość trudne; stąd różne zdania w tej kwestji. Przy teocji 
trzechletniej dzialalności Chrystusowaj najwięcej prawdopodobieństwa 
posluda rok 780 jako rok wysiępieunia Chrystusowago na widownię 
publiczną. Por. Szczepański, Cztery Ewangalja. I. 109 n. 


próżno trzykrotnie skusić do grzechu, wraca nad Jordan 
do Jana Chrzciciela, który tymczasem w dalszym ciągu 
chrzcił i nauką swoją przysposabiał secca ludu żydowskiego 
na przyjęcie podówczas oczekiwanego Mesjasza. 

Nad Jordanem i w drodze do Galilei pozyskuje sobie 
Jezus przedziwną mądrością i znajomością serc ludzkich 
pierwszych uczniów z oloczenia Św. Jana Chrzciciela i wraz 
z nimi przychodzi do Kany galilejskiej, miasteczka odle- 
glego o sześć kilomeirów od Nazarelu Tu zaproszony 
wraz z uczniaml na gody weselne, dokonuje na prośbę 
swej Matki wielkiego cudu przemiany wody w wino, przez 
co przyczynia się w znacznym stopniu da umocnienia ich 
wiary w swe Boskie posłannictwo 

Z powodu zbliżającej się Paschy niedługo zabawić 
mógł w Kałacnaum, dokąd wybrał się z Kany galilejskiej 
ze swą Matką, braćmi (ciotecznymi) i uczniami, aby na 
stale tam osiąść, gdyż po niewielu dniach, jak się wyraża 
św. jan Ewangelisia 2'?, wybiera się w podróż do 
miasta świętego. Pragnie bowiem zgodnie 2 p.zepisami 
prawa Mojżeszowego (Ex. 23 Dt. 10%" '4) wziąć udział 
w uroczysiości paschalnej’), a nadto głównie w iym celu 
udaje się do Jerozolimy, aby wobec tłumnie z calej Pale- 
styny i „diaspory“ zebranego ludu żydowskiego rozpocząć 
Swe posłanniciwo i działalność mesjańską, *) 

Pielgrzymi z Galilei. udający się na święta do Jero- 
zolimy, dwie drogi mieli da wyboru; jedna z nich —- 
królsza — szła najpierw przez dolinę Ezdrelon, następnie 
przez samaryjskie miasia Dotaim, Betulję, Sychem, wreszcie 
przez Silo | Beiel wprowadzała podróżnych do stolicy lzra- 
ela od strony północnej.') Ponieważ jednak ia droga, pro- 
wadząca w znacznej części przez Samarję, mniej była bez- 
pieczna z powodu wrogiego usposobienia Samarytan wo- 
bec Żydów (Łk 9%), przelo zwyczajnie Żydzi z Galilei dla 
większego spokoju w podróży wybierali drogę dalszą, lecz 
za to pewniejszą przez Pereę wzdłuż doliny Jordanu ,*) 
a następnie przez Jerycho, Belanję, górę Oliwną, dolinę 
Cedron od strony wschodniej dostawali się na dziedziniec 
świątyni. 

Z powodu braku odnośnych szczegółów w Ewangeljl 
św. jana nie możemy wprawdzie z wszelką pewnością 
stwierdzić, którą drogę wybrał Jezus, idąc z uczniami swo- 
imi na święta wielkanocne do Jerozolimy, lecz na pod- 
stawie wiadomości, podanych przez Ewangelistów co do 
ostatniej Paschy w życiu Chryslusa, przypuszczać możemy 
że Zbawiciel używał zwyczajnie drogi okrężnej przez Pereę 
i Jerycho i że w pierwszym roku swej publicznej działal- 
ności od góry Oliwnej przez Cedron wchodził do grodu 
Dawida.?) Pobożni pielgrzymi urozmałcali sobie przykrą 
padróż w okolicach po większej części bezludnych | po- 
nurych, śpiewem przepięknych psalmów | rozmową na te- 
ma! cudownych losów narodu wybranego. 

Jeśli za każdym razem święto Paschy wywoływało 
w duszy Jezusa dziwnie podniosły i rzewny nastrój, gdyż 
przywodziło Mu na pamięć wszystkie cuda i dobrodziejstwa, 
jakie Ojciec Jego niebieski świadczył przez tyle wieków 
narodowi żydowskiemu, to szczególniej w iym roku, kiedy 
z woli Bożej rozpocząć zamierzał w charaklierze Mesjasza 
ciężką pracę nad odrodzeniem ludu wybranego i odkupie- 


1) Zdaniem Belsera, przyjmującepo jeden tylka ròk publicznej 
dzialalności Chrystusa, pierwsza Paseha w r. 782. miala hyć według 
woli Ojca niebieskiego ową „godalną” (Jan 2,4) tozpaczęcia cudownej 
dztalalności Jego Syna, którą jednak Chrystus przyspleszgł pierwszym 
swym cudem w Kanie gal. zdziałanym na prośbę swej Matki Por. 
„Dae Evange. des hl. Johannes", 1905, str. 82. 

1) Renan w „Życiu Jezusa” twlerdzi, że Chrystus nie szedi du 
Jerozolimy z pabudek religijnych, lecz by odegrać plerwszurzędaą rolę 
(polityczną). Do kultu żydowskiego nie przywiązywal On żadnej wagi: 

a Jerozolimy zaś udawal się tylko dlatego, aby cie drażnić Żydów, 
2 którymi jeszcze zupelnie nie zerwał, Twierdzenia Renanu zupelnie 
gołasłowna nie mają oczywiście żadoej wartości nakowej. 

') Por. Grimm, Das Leben jesu, il., 1909, str. 302—405. 

5) Por. Szczepański, Palestyna za czasów Chrystusa, 1920, sir. 68. 

') Por. Coleridge, Henry James, Histoire de N. S. |. Chr. par 
I Abbe Th. Mazoyer, Parle 1800, t. IV, str. 272. 


niem calej ludzkości. uczucia serca Jago musiały być jeszcze 
więcej podniosłe, Może tylka smulek większy przygniatał 
bardziej duszę Zbawcy na wspomnienie niedalekiej przy- 
Sałości, która Jenu za trudy i poświęcenie przynieść miała 
cierpienia i śmierć, a naradowt żydowskiemu za upór w złem 
i niewdzięczność ulratę łaski Bożej i odrzucenie. 

Po kilkudniowej drodze zbliża się wreszcie Jezus wraz 
z uczniami i innymi pielgrzymami do celu podróży; po 
noclegu w gościnnej Beranji wychodzi na górę Oliwną; 
z jej szczytu oglądać może święte miasio wraz z jego cen- 
nymi zabytkami i napawac swe oczy przecudnym widokiem 
świątyni, poświęconej czci Boga prawdziwego. Ze wszyst- 
kich bowiem budowli, w jakie Herod Wielki w ciągu dlu- 
gich lat swego panowania przyozdobił stolicę Izraela, na 
pierwsze miejsce wysuwała się bezsprzecznie świąlynia je- 
rozolimska. 

Byla ona prawdziwem arcydzielem sziuki greckiej, 
chlubą ı chwałą narodu izraelskiego. Okrulny tyran, jakim 
był prawdziwie Herod Wielki, chcąc pozyskać sobie umy- 
sły i serca nieprzyjaźnie dla siebie usposobionych Żydów 
a zarazem pozostawić po sobie dzieło godne pamięci, prze 
budował w przeciągu lat dziesięciu skromną Świątynię Zo- 
robabela i wzniósł na jej miejscu przybylek dla Boga monu- 
menialnej piękności, który swem bogactwem i przepychem 
w podziw wprawiał wszystkich współczesnych. W świella 
wschodzącego słońca Świątynia lśniła cała od złota. Zdala 
podobna była do góry pokrytej śniegiem z powodu po- 
lysku białych marmurów. (Jos. Flav. Bell. iud. V, 5, 1-—6)3) 
Poiężny mur wzniesiony z olbrzymich monolitów oddzielał 
świątynię od reszty miasta. Do murów świątyni od wewnątrz 
przylegały wspaniale portyki. Według opisu Józela Fiawjusza 
(Ant. XV 11, 5) portyk poludniowy, zwany królewskim, 
składający się z trzech naw, (podczas gdy inne były tylko 
dwunatowe) byl dzielem najpiękniejszem pod słońcem, 
swym przecudnym w dokiem wprost zachwycał obecnych 
Miejsca wolne między kolumnami, a nadto przylykający do 
portyków zewnętrzny dziedziniec świątyni, wysadzany był 
| 


p E H IZ a 


różnemi kamieniami w formie mozaiki °) Za obszernym dzie- 
dzińcem, zwanym przez |ózefa pierwszą lub zewnętrzną 
świątynią (lepóv) a przez późniejszych archeologów chrześci- 
jańskich dziedzińcem pogan ponieważ nawet poganie mogli 
na io miejsce wstępować), wznosił się nieco wyżej na dru- 
giej terasie dziedziniec drugi, dosiępny 1ylko dla legalnie 
czysiych Żydów. '9) Poza lemi pierwszemi dziedzińcami 
można było jeszcze widzieć z góry Oliwnej wewnętrzne 
mury świątyni. następnie przedsionek świątyni z dwiema 
wieżami, wreszcie na samym szczycie góry Morja (744 m) 
wznoszący się majestatycznie właściwy przybylek, kióry 
swem wyniosłem położeniem królował nad wszystkiemi za- 
budowaniami świątyni i nad całem miastem świętem. 


Mimo całej piękności i okazałości zabudowań świątyni, 
nad którą z uwielbieniem unosili się wszyscy pielgrzymi, 
spoglądający z góry Oliwnej (Mk. 13) na to wspaniale 
dzieło sztuki, Chrystus Pan nie brai zapewne udziału w alu- 
sznych zachwytach swych uczniów i towarzyszów podróży, 
nie cieszył się zewnętrznym blaskiem świątyni. bo wiedział 
; z smutnego doświadczenia, że przepięknej, zewnętrznej 
formie nie odpowiada ani w drobnej cząstce wewnętrzna, 
glęboka treść, bo w czasie pobytu swego w Jerozolimie 
widział niejednokrotnie, że Bóg, Jego Ojciec przedwieczny, 
nie odbiera w iym przecudnym przybytku czci wewnętrznej, 
„ duchowej, prawdziwie Mu należnej i jedyn:e Siwórcy godnej. 


(C7 d. mi) 
X. dr. Piotr Stach 


| 4) Por. Lesetre, Le temple de Jerusalem, Paris. 1912, sir. 24. 
Szczepański, |. c. str. 40, 46. 
5) Par. Felten, Neutestamentliche Zeltgeschichte, Rcgensburo 1910, 
! t. l. ete. 66. |. Mav. Bell. iud. V. 5, 2 


hmn, Ć + aa l. e. etr. 41 ; Schegg. Biblisehe Archaeoiagie, 


Rzym — Wieczne Miasto. 


Od wieków już ulubionym, wymarzonym wprost ce- 


lem podróży dla nas, ludzi północy, są Włochv; ba jak 
pięknie powiedział nasz wielki Sienkiewicz: „Każdy czła- 
wiek ma dwie ojczyzny : jedną swoją najbliższa a drugą 


Włochy Bo tylka zastanowić się, to ı cala kuliuca i cała 
sztuka i cała wiedza, wszystko szło stamtąd.. Prawdziwie !. 
Wszyscy są, jeśli nie dziećmi, lu przynajmniej wnukami 
Włoch * Istotnie jesteśmy wnukami Włoch i jako chrze- 
ścijanie-katollcy, agrzani ciepłem tego światla wiary pro- 
miennego jak żadne inne, i jako naród zachodnia-europej- 
ski, którym staliśmy się dzięki temu właśnie, że ię Wiarę 
przyjęliśmy 2 Rzymu, nie z Bizancyum. A nadto czy ten 
Rzym nie chwyta nas za serce wspomnieniami bezpośred- 
niemi, jakiemi lączy się z tem miasiem literatura nasza 
w epoce największego swego rozkwitu? Wszakże lu Mi- 
ckiewicz odradza swoje uczucia religijne, lu Słowacki 
duma i rozprawia 2 Zygmuniem Krasińskim, tu nadewszyst 
ko tenże Zygmunt znajduje najpiękniejsze natchnienie i swą 
nieśmlertelną pieśnią napełnia nowem życiem roznadające 
się głazy Forum i Colosseum Prawda, że ten sam poela 
zby! surowo osądził Romę Cezarów i jej dzieło w historyi. 
Gdyby to wszystko było prawdą, ca powiedział, gdyby 
panow:nie Rzymu było tylko _zepsucietn i śmiercią świata”, 
'0 czyżbyśmy z fakieim wzruszeniem siąpaii dzisiaj po rui 
nach Forum albo Palatynu? | cóż byśmy pomyśleli o za 
chwyłach Pelrarki i całego Odrodzenia, które mniemało soki 
nowego zycia kulturalnego czerpać ze Sta:ożytnej Romy? 

Ale wieki całe tak znowu się nie mylą ! Omylił się nasz poela. 
Na historyi lej Romy jesi dużo cieniów, alei śŚwieieł niemało. 

Grecya jest macierzą kultury intelektualnej i estetycz- 
nej świuia, tu nie może być dwóch zdań  - i ojczyzna 
Homera, Soloklesa, Platona, Fidyasza to naprawdę dostajna 
pani w rodzinie narodów; ale pod względem ide.lu zbio- 
rowości, ojczyzny ten naród indywidualistów budzić musi 
krytyczne rellexsje. Miał on wprawdzie chwile iryumiu i iu 
taj iakze Maraton, Salamina, Termopile: były to jednak 
błyski królkotrwate. Dzieje Grecyi ło przedewszystkiem 
szeieg antagonizmów między drobnymi szczepami, które 
acz związane jednością języka, religii i tradycyi kulturalnej 
ı d.iejowej, w nieustannej niemal były ze sobą walce; nie- 
rzadko dmbicya partykularyzmu prowincyonalnego sprowa 
dziła kięskę na całą Grecyę i ostatecznie zabił ich ten in 
dywidualizm — jak naszą Polskę.. | przez pryzmat naszych 
dzisiejszych pojęć patrząc na dzieje tego narodu, trudno 
się powstrzymać od zdziwienia, iż za czyn patryotyczny 
mogły uchodzit sławne Mowy Olintyjskie Demostenesa, 
bo przecie to był bunt przeciw myśli skojarzenia całej Gre- 
cy! w jedną całość, myśli, która osiatecznie przecie zreali- 
zowana zoslała, przez co kuliura grecka dzięki wypra- 
wom W elkiego Aleksandra — przesiala być ekskluzywną 
tylko dla jednego narodu, ale rozlała si daleko na Wschód. 
Indywidualizm grecki jednak przeciw iemu się wzbraniał: 
nie opuścił on ież prędko duszy tego narodu. 

bo gdy zapanowała tam Chrześcijaństwo, czyż ten 
sam indywidualizm nie rozbił go na sekty, nie oderwał od 
pnia macierzystego? Grecya była długie wieki siedliskiem 
herezyi. | nie tylko to; ale wytworzył się w tym właśnie 
narodzie szczególny separatyzm, nie religijny jedynie, ale 
i kulturalny, który ostatecznie zwyradniał w to, co zwie się 
bizaniynizmem tj. w strupieszały konserwatyzm, wrogi 
wszelkiemu postępowi, niezdolny nawet na gruncie wlasnej, 
tak świetnej przecie iradycyi znaleźć ziarn własnego odro 
dzenia, tak że Odrodzenie, 10 wielkie odrodzenie kultury 
nuwoczesnej dokonało się właśnie w Rzymie, na zachodzie, 
tam, gdzie nie ekskluzywizm, ale pęd ku powszechności 
był cecną cliarakterystyczną Miasta i narodu. 


wzorowały się odląd wszystkie narody -kulturalne aż do 
dziś dnia, a tem arcydziełem : Prawo rzymskie. 

Państwo rzymskie było o:yanizacyą genialną tem 
zwłaszcza, że polrafiło nie ivlko przemocą wchłanąć. ale 
następnie naorawdę pociągnąć xu sobie, dla swej kuliury 
i języka ziednać najzupełniej różne szczepy i żywioły. I oto 
znowu różnica między Rzymem a Grecyą. Mianowicie pod- 
czas gdy Grecy wszysikich mówiących innym ięzykiem 
zwali barbarzyńcami, Rzymianie chelnie nadawali prawo 
ohywalelstwa ludom najrozmaitszych języków i szczepów; 
a wielkie Imperium romanum nie było bynajmniej tak sztu- 
cznym >lepkiem różnorodnych, nie zharmonizowanych 
żywiołów. jakby lo kta z lektury Irydyona mógł wnosić. 
Dzisiejszy historyk francuski Fustel de Coulanges powiada, 
że „w ciągu pięciu wieków palryotyzmem Oallów była mi- 
tość do Rzymu“. A to dlatego, iż ten Rzym wprowadzał 
do krajów podbitych a następnie wezłzmi obywatelstwa 
wspólnego związanych pewien ład, porządek, pokój, jakiego 
tam przedtem nie była ba _wolność* pojmowały te ludy 
najczęściej jako swobode wzajemnego zawoinwywania. 
wzajemnego mordowania w hratohójczych walkach Ta leż 
niejeden z tvch krajów od chwili podhoiu przez Rzym do- 
piero ndetchnął, nie mówiąc, że dzięki temu padbojowi 
wkroczył na drogę kultury; wystarczy wymienić świat ro- 


' mański z Francyą na czele. 


I kulluralniejsze jednostki w ivch narodach podbitych 
lo czuly — i wyrażały się o tej Romie Cezarów całkiem 
inaczej aniżeli nasz Irydyon: olo IV wieku poeta z narodu 
Gallów Rutilius Claudius Namatianus, opuszczając Rzym, 
hy wrócić do Galli, wyznaje, że „ze łzami całuje bramy 
miasta“ i śpiewa hymn na cześć tej stolicy świata, którego 
każde zdanłe przeczy razumowaniom Krasińskiego: „Romo, 
królowo dumna tego Świata, który cały do ciebie należy; 
Romo. któraś zajęła miejsce na niebie gwieżdzisiem matko 
ludzi i bogów, której świątynie zbliżają nas do Olimpu! 
Ciebie ja spiewam i jak długo mi losy pozwolą, będziesz 
przedmiotem moich pieśni.. Tak daleko jak sięga od krańca 
do krańca siła życiowa nalury. tak daleko twoja dzielność 
przeniknęła świat. Razmaitym narodom (tyś uczyniła jedną, 
jedyną +ojczyznę. Opierały się one twemu panowaniu, 


: a woje panowanie było dla nich żródłem tysiąca dóbr. 


Powołałaś zwyciężonych do udziału w twych pra ach 
i świat dzięki tobie utworzył juź tylko jedno miasto. Ty 
pinujese i zasłużyłaś, aby panować. .* 

Zapewne, że jest w tem coś smutnego coś tragicznego 
po prostu, że walka miedzy tymi bohaterskimi obrońcami 


; swej wolności — owymi Vercingetorixami Gallli, Hiszpanii — 


(2 nienasyconymi w swej zachłanności 


| aio przymiot, którym Rzym stoi ponad Grecyą: jest . 


niin iueał zbiorowości, który przyświecał calym jego dzie- 
jom i z którago wyszło też arcydzieło Rzymu, na którem 


zdobwwcami świata 
kończy się zwycięstwem tych astatnich. Bo istolnie wszę- 
dzie zwycięża ta Roma, której prakansulowie nastepnie lu- 
pić będą owe „prowincye*z bezwzględnością nie znającą gra- 
nic ni młary; a przecież równocześnie z (rm podbojem 
pójdzie zwycięsko kuliura, cewiliżacya, jakiej tam przedtem 
nie było. Dzieje się to podobnie jak w przyredzie: Rzym 
przypomina one owady. które za własną korzyścią, bo za 
pożywieniem goniąc, wysysają kwiatów kielichy, ale zara- 
zem zanoszą Im pyłek kwiatowy, z:pylając je na nowe 
życie. 

| jeszcze jedna się tu nasuwa uwawa: Co za ciekawa 
nierówność w wartościach tych jednostek zbiorowych zwa- 
nych narodami, zupełnie tak samo jak między poszczegól- 
nymi ludźmi, bo trudno o większy paradoks nad zdanie Russa, 
że ludzie są z natury równi. Czyż to nie olbrzymia różnica 
urodzić się geniuszem czy też miernotą; albo z męską 
energią czynu, czy leż z usposabieniem mdłem, apatycz- 
nem? Otóż dzieje nas uczą, że i wśród narodów są takie 
różnice; i tam panuje ten sam arysiokratyzm urodzenia co 
między nami. Są narody, jak grecki, który nawel podbity 
będzie duchowo przywodzii swamu zwyciężcy, a są lacy 
Frankowie, klórzy nawet jako zwycięzcy rozpiyną się w orga- 


,niźmie zwyciężonego przez siebie narodu Galla=rammanów. 


Są lacy Obotryci, których tylko imię zachowały dzieje — 
a iluż imiona nawei zaginęły w oceanie wieków! — a są 
Francuzi, których rola w dziejach politycznych i w dziejach 
myśli, kullury tak prawdziwie wielkopańska | 

Któż śmiałby przeczyć, że takim wielkim panem 
wśród narodów był Rzym? Jeszcze z czasów królestwa 
pociągają nas postaci onych Horacyuszów, Ścaevolów, 
które, historyczne czy legendarne, w każdym razie są wy 
razem tej męskiej siły, energii, poświęcenia dla ideału, kióre 
lo przymioly musiały widocznie być zasadniczym rysem 
charakieru tego dzielnego nacodu. A cóż dopiero w tej 
Res publica, której cnota obywatelska, ona virtus roma 
na była przez całe wieki wzorem dla narodów kulturalnych 
Europy, które powtarzały całem sercem za lamtymi: Dulce 
decorumque est pro patria mori słodko i zaszczyłnie 
jest nmierać za ojczyznę! | cóż dziwnego, że io właśnie 
państwo podbito świal? Przypominają się tu słowa Ulpia- 
nusa, rzeczone do Irydyona: „Słaby śmierielniku! ty nie 
przemienisz tego co mądrze i Święcie opairzyły nieśmier- 
telne wyroki! i komuż berło oddać miały, jeśli nie miasiu 
wytrwałości i czynów ? Może przedajnej Alryce, może roz- 
wiązłej Seleucyi, lub igrającej, śpiewającej Helladzie ? nie — 
łam potęga się urodziła, gdzie lulnia nie brzmiała nigdy, 
gdzie na czole zamiast wianka mirnu sprzęgały się twardej 
miedzi blachy, a w duszach mężów nie było rylmu ni swa- 
woll — jedno byla wola jako otchłań wrzącej siły i nad 
nią rozsądku powaga, niezachwianego opieka rozumu !* 

Zresztą poeta nasz przesadził, bo i w Rzymie lulnia 
zabrzmiała, pisarze tam nie sa, jak myśli Krasiński, tylko 
„odbłyskiem cywiiizacyi greckiej.“ Pomijam wdzięk Wergi- 
lego, który jeszcze Daniamu byl natchnieniem, ależ ta 
wielka proza rzymska z Cyceronem, a zwłaszcza z Tacy- 
tem na czele, ona przecie nie potrzebuje się wslydzić po 
równania z prozą grecką: nie mówiąc, że wprowadza nie 
tylko wysubielnienie jasuości myśli — Rzymianie to naród 
rozumu — żaden język, jak łaciński, nie ma tyle precyzyi 
w delinicyach naukowych, zwłaszcza w dziedzinie prawa 
i filozofii — ale ubogaca świat w pojęcia, jeśli nie całkiem 
nowe — bo tu i ówdzie były one już znane, to jednak 
światu pogańskiemu w Europie dziwnie obce. Cycero mia 
nowicie mówi w swem dziele De Finibus (V. 23), „że nic 
tak świeinie nie uderza jak łączność ludzi między ludźmi 
i owo zrzeszenie i udzielanie sobie wzajemne rzeczy uży- 
tecznych i sama miłość rodzaju ludzkiego — „et ipsa cari- 
tas generis humani.* 


Ta „carilas generis humani“ to niby przedświt wiel- 
kiej miłości chrześcijańskiej, a będącej kamieniem węgiel- 
nym nowej religii Krzyża, która tu właśnie w iej Romie 
Cicerona założy swoją slolicę. z której będzie panowała 
Urbi et Orbi I tak jak bite drogi rzymskie, razchodzące 
się na wszysikie sicrany Świata, ułatwiły niebawem owym' 
rybakom galilejskim ich podróże misyjne, iak pojęcie ludz- 
kości — humanitas, w Rzymie po raz pierwszy jasno po- 
stawione, było psychicznem podłożem, gruntem szczegól- 
nie podatnym na przyjęcie ziarna Miłości, sianego przez 
siewców Chrysiusawych, nie mówiąc, że była nim także 
owa wspomniana powszechność lmperyum rzymskiego, 
przygarniającego na równi wszystkie narody i rasy, lak że 
Brunerićre nie bez słuszności zauważa, iż Rzym był katoli- 
ckim, to jest dosłownie: powszechnym, nim zosiał kalo- 
lickim w dzisiejszem iego słowa znaczeniu 

Oczywiście jak gwiazdy porannej nikt rozsądny nłe 
utożsami ze słońcem, tak tych przebłysków idealizmu ety- 
cznega, miłości bliźniego nikt, znający dzieje, nie weźmie 
za światło samo, słońce miłości, mające przez Wiarę chrze- 
ścjuńską odmienić oblicze ziemi. A znaleźli slę niestety 
tacy co twierdzili, że reiigia Chrysiusowa nic właściwie 
nowego nie przyniosła świalu, bo najglówniejsze jej idee 
były już znane, bądź to w indyjskim buddyzmie, bądź też 
w religii Koniucyusza, albo we wspomnianych pismach 
Cycerona, lub wreszcie we filozofii greckiej, gdzie od So- 


kratesa, Platona, Arystotelesa nauczyli się wiele sami filozo- 
fowie chrześcijańścy z św. Tomaszem z Akwinu na czele; 
wszakże to Sokrates powiedział piękne zdanie, któreby 
wcale nie razilo na kartach Ewangelii: „Czyż się nie wsity- 
dzisz troskać się o to, abyś miał jaknajwięcej pieniędzy, 
o sławę, o zaszczyly, a nie dbasz i nie troszczysz się o rta- 
zum, o prawdę i a duszę swoją, aby się stala jaknajdo- 
skonalszą?" Oióż prawdą jesi, że i przed chcześcijańsiwem 
i poza niem bywali ludzie wielcy, indywidualności wybitne, 
którym przyświecał ideał etyczny naprawdę wzniosły ; praw- 
dą jest, że w niektórych religiach niechrześcijańskich są 
ziarna szczytnego idealizmu moralnego ; ale czyż całokształl 
nauki kióregokolwiek z tych mędrców może iść w porów- 
nanie z Boską nauką Zbawiciela? U każdego z nich, jak 
w każdej z owych religii, abok myśli dobrych, pięknych 
znajdujemy zdania niedorzeczne, niejednokrotnie wprost 
moralnie złe i wystarczy wymienić tegoż Cycerona, który 
z ową miłością rodzaju ludzkiego Caritas generis humani 
godzi najspokojniej niewolniciwo i je najzupełniej usprawie- 
dliwia. (C. d. n.) M. Paciorkiewicz. 


W sprawie organizacyi duchowieństwa, 


Poruszano już kilkakrotnie na łamach organu naszego 
potrzebę połączenia się duchowieństwa w kierunku zawo- 
dowym; jest aprobata u władz na to, nawet polecono — 
nicby nie pozostawało jak najrychlej przystąpić do zrealizo= 
wania tej myśli. Że nie tak to trudno mimo pozornych 
różnic między wsią i miastem, między zasobnym probosz- 
czem, a marnym ekspozytem czy wikarym, pozwolę so- 
bie wnosić z zebrania, jakie odbyło się w powiecie pod- 
hajeckim, a z którego sprawozdanie przesyłam szanownej 
Redakcji celem umieszczenia w szanownem piśmie. 

Dnia 16. listopoda br. w Podhajcach zjechali się na 
zaproszenie prawie wszyscy Konirairzy ochoinie, dowo- 
dząc przez to, jak odczuwają żywo potrzebę związku. | ka- 
płan 70 kilkuletni, nie bacząc na trudy dalekiej jazdy. przy- 
był i bardzo interesująco wykazywał potrzebę zrzeszenia 
się. To też nad tem nie wiele rozprawiano, ale jednomyśl- 
nie wybrano komitet pawiatowy, w skład którego powołano 
XX. Józefa Rysza, Władysława Ruczajewicza i lgnacego 
Wywiórskiego jako sekrelarza i tym polecono porozumieć 
się ze Związkiem diecezjalnym celem ułożenia slalutu. 

Wszczegółowych kilku przemówieniach przedstawiano 
sprawy, które zdaniem zebranych powinny wypełniać ramy 
pracy i zakres działania związku. 

W każdym powiecie jesi najmniej kilkunastu kapla- 
nów, częstc od siebie kilka mil oddalonych. Każdy pracuje 
w swoim zakresie, a praca jego, pozbawiona kierowniciwa 
i organizacyi, nieraz puszczana bywa w niepamięć. To kie- 
rownictwo polrzebne jest przedewszysikiem dla mlodych 
lub nowych sił w powiecie. Młodzi księża coraz to częściej 
obejmu'ą samodzielne placówki. Ocholy jest nieraz i wiele 
do pracy, ale trudnośc: mogą ich zrazić. A w obcym po- 
wiecie do kago się zwrócić? Dobrze, jeżeli lam znajdą lu- 
dzi dobrej woli, ale tych może gdzieniegdzie zabraknie. Ja 
miałem io szczęście, że w pierwszych latach mej samo- 
dzielnej pracy miałam przyjaciela w jednym z ksieży slar- 
szych, który mi służył i radą i wskazówkami. Ale potem 
znalazłem się w innym powiecie i środowisku i tam spot- 
kałem się z obojętnością; każdy żył dla siebie. A potrze- 
bne jest wszędzie pewne jednolite kierownictwo sprawami 
pomimo zmiany osób. 

Każdy z nas pracuje w Kólkach rolniczych, kasie 
Railleisena, bierze udział w działalności filantropijnej, służy 
pomocą ludności, lecz niejeden zagrzebany na wsi, ehoć 
ma dobrą wolẹ, nie pokieruje sprawy należycie. Podróż do 
miasta powiatowego kosziuje a nieraz jest potrzebna w in- 
teresie parafjan. Dobrzeby było, gdybyśmy mieli jakieś se- 


krełacjaty w miastach powialowych, dla spraw odbudowy, 
aprowizacji, pomocy dla ludności. która zwykle prosi swego 
księdza, żeby cóś poradził w tych sprawach. 

Otóż związek księży pomyślałby o rozdziale pracy 
między członków Do wielu instytucji często powołuje się 
tych samych, którzy zbyt obarczeni gracą, podołać jej nie 
potrafią. 

Przy lej sposobności podniesiono upośledzenie du 
chowieństwa z powodu nie przyznania mu dcepulsiów. Nie 
mniej od funkcyonaryuszów pańsiwowyci pracujem w kan- 
celarjach, ponosimy koszt tychże, porio itd, a pobory na 
ten cel nie na długo by wystarczały Wszystkie władze, jak 
siarostwo, sądy, gminy zwracają się po liczne wykazy do 
nas. Poruczona zwrócić się za pośrednictwem Najprz. Kurii 
Metropolitalnej z memorjałem do Geneiolnego Delegala 
o przyznanie depulatów. 

Poruszono lskże sprawę K. b. K. Dotychczas naby- 
wana tam, co się dalo zakupić, żeby w ten sposób nieść 
pomoc delegacji paralialnej. Dziś coraz trudniej t+m coś 
nahyć. a przeważnie najbliższe delegacje llko coś korzy 
slają; wobectego uchwalono się zwrócić do K.B K z za 
pytaniem, czy nie dałoby się sprawy zorganizować w ten 
sposób, by inlormowano związek powiatowy, a len po- 
średniczyć będzie między Iwowską a innemi delegacjami. 

Tu fylko kilka kwestji nas iyczących poruszona, a jesi 
cały szereg innych równie ważnych. 

Zdaniem podpisanego należałoby zapoznać się z po 
dobnemi organizacjami w innych diecezjach, przys ąpić 
w najkrótszym czasie do zawiązania organizacji powialo- 
wych, któreby wysłały swoich delegalów do opracowania 
czy przedyskutowania slatulu decezjalnego, połączyć się 
z innemi w Polsce, a okaże się naszą siła i posłuży do 
skutecznej i wydatnej pracy narodowej i społec. nej. 

Jeżeli w innych krajach są tak potężne 'związki 2e 
wciągają w swój zakres nawet malecjalne interesy ich człon- 
ków, lo i my powinniśmy do lego dążyć. Niechby 
Związek i pod względem finansowym był tak silny, żebyś- 
my przez niego mogli zaspokajać wszystkie nasze polrzeby, 
nabywać rzeczy różne i dla siebie i dla kościoła. On nam 
powinien wskazywać uczciwych budowniczych, malarzy, 
rzeźbiarzy tak polrzebnych przy odbudowie kościołów. 

Dziś do kościołów potrzeba tyle sprzętów, ohrazów, 
oltarzy, monstrancji, kielichów, aparatów, bielizny, dewo- 
cjónaliów ; jeżeli każdy będzie sprowadzał z pierwszej lep- 
szej firmy, narazi się w wielu wypadkach na wyzysk a spro- 
wadzając przez Związek pośrednio czy bezpośrednio, mógł: 
by liczyć na lepsze wyniki, a może i na pewien udział 
w zyskach. X. WŁ R. 


Nowe czasopisma, 


Biblica. Instytut biblijny w Rzymie ad początku swego 
istnienia (t. j. od r. 1909) nosil się z myślą wydawanie w'a- 
snega czasopisma naukawego, poświęconego wylącznie prze- 
różnym zagadn.en.em z dziedziny Pisma św. Z powodu ró- 
żnych przeszkód zamiar ten przez dluższy czas nie mópł 
przyjść do skutku. Wreszcie go ukończeniu wojny eurotej- 
skiej spełniły się dawne życzenia profesorów Insiytutu i z po 
<czątkiem roku bieżącego 1ozpuczęto wydawnictwo kwzertal- 
nika pod tytułem: „Biblica*. O zamiarze wydawania 
przez profesorów Papieskiego Instytulu biblijnego nowego 
czasopisma biblijnego zaw:adomil:śmy P. T Braci kapłanów 
w Gazecie Kościelnej z Jnia 1. listopada 1910 r. na stronie 
170; obecnie zaś, kiedy piękny zamiar przyoblekł stę w szatę 
rzeczywistości, pragniemy pierwszemu :0cznikowi „B blica“ 
poświęcić kilka uwag, by w ten sposób zaznajomić miłośni- 
ków studjum biblijnega z najnowszem wydawnictwem z za- 
kresu Pisma świętego. 

Pierwszy rocznik kwarlalnika przedsiawia: się na ogól 
pod każdym względem bardzo korzystnie. Caly rccznik liczy 
600 stron druku; na każdy zeszyt wypada przeciętnie 9—10 
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arkuszy. Kwartalnik biblijny ma charakter międzynarodowy; 
dlatego Oprócz rozpraw języku łacńskim znajdujemy 
w nim rozmaite artykuły w pięciu najważniejszych językach 
europejskich: angielskim, niemieckim, (frar.e:.skim, wloskim 
i hszpańskim. Dla nie znających wsponinianych języków 
znajduje s'ę na początku iażdego artykułu krótkie Streszcze- 
nie w języku łacińskim. Ten sposób redagowania czasupisula 
ma zapewne swe dodatnie strony, zwlaszcza dla pro- 
fesarów, którym łatwiej przychodzi wyrczić swe mysli u ję 
zyku ojczystym, niż w ma.tuej lacinie, jednakowoż n. zd. 
„Biblica“ przyniosiyby znacznie większą korzyść, pdyby 
wszystkie ariykuły ze «względu na czyleluików pisane byly 
wyłącznie w języku kościelnym  Wewczas bylyty dostępne 
ue tylko dla garsixi wybrańców, posiadających znajamość 
g!ównvch języków europejskich: iecz równiez dl. wszystkich 
kapłanów, bez względu na naiodowo:ć, którzy zajmują się 
studium Pisma świętego. s 

Ponieważ w królikiem sprawozdaniu nie możemy sie 
zajmowac bliższem «mówieniem i oceng. wartości naukowej 
poszczególnych artykułów, |rzelu ograniczyihy się raczej do 
podania treści cale. o rocznka wedłuu ozólneno spisu. 

Na pierusz:m miejscu każdego zeszytu znajdują sę: 
„Cemnientaticnes" 1. j. dluzsze ro prawk', otrnawiające róże 
zagadnienia z dze. ziny Pisna świętego. 


w 


W pierwszym roczniku nas:ęgujący uczeni umieściii 
swe prace: 

Bover J. M: De mystica unione „in Clrislo Jesu secun- 
dum B. Pauiutm; 


Fernandez A.. La critica reciente y tt Pentuteuco; 


Fonck L.: Hieronymi scientia naturalis. exemplis llu- 
stratur. 

Frey J. Bz Le concept „de vie" dansl Fvanpiic Je S: 
Jeen; | A 

Lattey C- 'lhe place ¿í memory in ile compaşitiun 


of the Synoptic Gospels ; 

Murillo L.: S. Jerorimo el „Ductor Maximu* 

Vaccari A: La Arugia nella scuola esegelica di «ir.- 
tiochia; 

I fattori delve egesi gerunimiana. 

Część d uga zeszytu obejmuje: „Animadversiorcs* t. i. 
różne spostrzeżenia i uwag. w formie mniejszych artyku- 
łów. Między innemi czytamy w języku lacińsk'm objasn enie 
teksiu św. fukasza 1%: „Quod nascetur (ex le) sancium 
vocabitur F lius Dei". pióra prof. Bevera, O. L. Fouck wy- 
jaśnia ważny tekst dogmatyczny z Mateusza !6'* „Tu es 
P.trus" i t p. Takich objaśnień mamy w roczniku 15. 

Szczególnicjsze znaczenie dla bbl:stów posiada część 
trzecia bibliograficzna. Z.wiera ona 1": recenzje 11l i ajnow- 
szych dzieł z zakresu Pisma św, 20: w trzecim i czwartym 
zeszycie znajduje się „biuetyn Heronimowy*. Z ukazji ju- 
b.leuszu „Principis eXegitaruin* zeb.ał piof. Vacvari ws:yst- 
ki: dzieła o św. Hieronimie które się ukazały w osta'nich 
dziesięciu latach i podz} krótką ich ocenę. 3°: spis” blo 
graliczny zajmuje ostatnie miejsce w części trzec'tj każdego 
zeszytu. Przedstawia w nim pref. L Fonck, p.e-wszy prezes 
Instytutu bin., w krótkości to wszystko, co uczeni zdziałali 
na polu B:bijv od r. 1919. 

Sam spis dzieł z zakresu Pisma św. nawet bez oceny 
krytycznej ich wariości raukcwej, posiada wielk'e znaczen'e 
dla zawodowich biblistów, ponieważ uiatwia im zazna:oniie- 
nie siy z nairowsSzą litera urą bblijną i przyczyn:a sę do 
poznania ruchu biblijnego a grzez !o daje możność pracy 
prawdziwie naukowej. 

W ostatnim dziale kwartalnika pcd tyt. „Nuntia rerum 
et personarum“ znaidu emy najważniejsze wiadomości doty- 
czące stanu nauk biblijnych nie tylko w Instytucie B.b.ijny m, 
lecz wogóle na calej ziemi z szczególniejszem jednak uwzglę- 
dnieniem wykopalisk na Wsctodzie a zwłaszcza w Ziemi 
świętej. 

Z wiadomości rzeczowych, umieszczonych w „Biblica*, 
należy przedewszystkiem podnieść opis uroczystości 25 letniej 
rocznicy wydania wiekopomnej encykliki Leona XIII. „Provi- 


dentissimus Deus*, ad której rozpoczyna się nowa era roz- 
woju studjum bblijnego w Kościele katol.ckim ; uroczystość 
jubileuszowa odbyła się w niedzielę 24. listopada 1918 r. 
Oprócz dziewięciu kardynalów wzięlo wniej udział wielu bi- 
skupów, jeneralów i przełożonych zgromadzeń zakonnych itp. 

Ojciec świety napisał z tej okazji list do prezesa Insty- 
tutu O. Fernandez'a, z którym wyraża wielką radość z po: 
wodu urządzenia tej uroczystości a zarazem objawia swój 
Żal, że osobiście w niej udzialu wziąć nie może. Podkreśla 
następnie znaczenie encykliki „Providentissimus Deus“, cieszy 
się rozwojem nauk biblijnych. wreszcie przesyła swe błogosła- 
wieństwo dla wszystkich uczestnków Święta jub.luszowego. 

Po wstępnej przemowie prezesa Instytutu 1 po odczy- 
taniu listu papieskiego dwaj uczeni bibliści, da, Fonseca, prof. 
Instytutu bibl. i Frey, członek Komisji biblijnej, wyg osli 
odczyty na temat znaczenia Encykliki d'a rozwoju st.djum 
Pisma św. 

Prócz wspomnianego listu papieskiego z okaz i jubi- 
leuszu Encykliki znajdujemy jeszcze w pierwszym zeszycie 
cz: sosisma drugi list papieza do rektora [nsiytutu z dnia 
29. VI. 1919. W liście tym wyraża Ojciec święty swe za- 
zaduwole::ie z zamiaru rektora budowy no. ego doma w Je- 
rozolimie, w którym alumni Instytutu po ukońszeniu studjów 
w Rzymie mogliby uzupełnić praktycznie swe wiadomości 
2 ząxresu geogralji i archeologji ı poleca mu, by starat się 
czem prędzej wykonać dawnie polecenie Piusa X. 

Ponieważ w raku obecnym Obchoid+i Kościół tysiąc 
pięćsetnią rocznicę śmierci wielkiego Doktora św. Hironuia, 
dlalczo celem uczczenia największego z biblistów i Patrona 
stu.jum b.biijnego odbyty się w wiecznem mieście na wiosnę 
specialne konferencje z odczytami na temat życia i dzialal- 
ności pisarskiej wspumnianego Ojca Kościoła zachodniego. 
dnstytut biblijny wziął udział czynny w odczytach a nadto 
poświęcił czci swego Patrona ostatni zeszyt czasopisma. Dla 
utrwalenia w pamięci roku wielkiego jubileuszu ma wyjść 
2 pod prasy osobne dzielo, zawier:jące prace uczonych z ca- 
lego świata katolickiego, poświęcone osobie, życiu i dzial:|l- 
n: ści św. Hieronima. 

Ojciec święty skorzystał również z roku jubieuszo- 
wego i wydał do biskupów encyk ikę: „Spiritus Paracltus* 
w której przedstawia dzialalność św. Hieronima na polu 
Pisma św. i podkreśla znaczenie jego nauki o Piśmie św.ę- 
tem dla naszych czasów. 

Przy końcu każdego zeszytu mamy cenne wiadomości 
z Ziemi świętej pióra prof. Mallón'a, który od grudnia 1919 
r. z ramienia Instytutu bibl. czuwa w Jerozolimie nadbudową 
nowego domu dla studjum bibl, o czem wyżej wspofnina- 
liśmy. 

Jak widać z tego pobieżnego sprawozdania, Biblia 
przedstawiają dla swego różnorodnego materjału wielką war- 
tość naukową i praktyczną i z pewnością przyczynią się 
niemało do większego jeszcze rozkwitu nauk boiijnych. 

Na zakończenie tych uwag niech nam walno będzie 
wyrazić serdeczną radość z powodu nkazania się w roku 
.jubileuszawym św. Hieronima nowego czasopisma biblijnege 
i zyczyć mu jak najpomyślniejszego rozwoju dla dobra Ko- 
Ściała katolickiega.!) KASE 

Pod znaklem Marji. Miesięcznik Związku 
Sodalicyj Marjańskich młodzieży szkół śred- 
nich w Polsce. Adres Redakcji i Administracji: X. Józef 
Winkawski. Zakopane, Małopolska, łukaszówka 12. 
Prenumerata na najbliższy kwartal (styczeń— marzec) 15 Mk. 
pojedynczy nr., 5 Mk. 

Nowy ten miesięcznik, który zaczął wychodzić w paźdz. 
r. z. witamy z radością, przywiązując do niego wielkie na- 
dzieje, tem bardziej, że czcig. jego Redaktor, jede1 z najzdol- 
niejszych i najgorliwszych naszych katechetów, autor dwóch 


t) Pren. roczna: we Włoszech 18 lir — w innych krajach tyle: 
ile kosztuje 20 lir. Adres: Roma 1. Plazza della Pilotta 35. Edltore 
di Biblica 


tomów egzort, powszechnie wysoko cenionych, daje nam rę- 
kojmię, ża pismo jego będzie utrzymywało się zawsze na 
wysokim poziomie, że będzie szerzyło wśród młodzieży cześć 
NPanny i przyczyni się niemało do rozwoju Sodalicji. Zwra- 
camy więc uwagę naszego Duchowieństwa na to nowe wy- 
dawnictwo. Redakcja. 


św. Augustyna: O Rmfychryście — księga jedna. ° 


Dwie powieści a Antychryście. Robert H. Ben- 
son. Pan świata. Powieść. Pozaań— Warszawa. Księ- 
garnia Św. Wojciecha (b z daty. Stran 512). 

Jan Łada. Antychryst. (Tamże. Str. 352). 

Uva te utwory są napisane przez księży, oba odznaczają 
się wielkiemi zaletami i dlatego zasługują na przeczytanie. 
Chcemy więc zwrócić na nie uwagę Czcię. Czytelników na- 
szych. Przed em jednak zamieszczamy przekład traktatu św. 
Aueustyna o Antychryście, dokonany dla Gaz. Kość. przez 
X. Dra Czuja: s 

Chcąc. wiedzieć o Antychryście, najpierw zanotujecie 
sobie, dlaczego się tak nizywa; a mianowicie dlatego, że 
we wszystkiem sprzeciwiać się będzie Chrystusowi i prze- 
ciwnie dzialać b;dzie. Chrystus przyszedł pokorny, ten 
przyjdzie pyszny. Chrystus przyszedł, by ćźwignąć pakor: 
nych, a grzeszników usprawiedliwić; ten poniży pokornych, 
grzeszników uwielbi, podniesie bezbożnych, będzie ustawi- 
cznie nauczał grze.hów, przeciwnych cnotom, prawo ewan- 
g<liczne odrzuci, odnowi na świece kuli demonów, a szu- 
kając wiasnej chwały, nazywać się będzie Bogiem wszech- 
mo.ącym. 

Ten przeto Antychryst wielu ma pomocników swej 
niewierności, z których już znaczna liczba przeszła przez 
ten świat, jak: Antjoch, Neron, Domicjan; wiemy również, 
że i w naszych czasach wielu żyje antychrystów. Ktoko!- 
wiek bowiem, czy to świecki, czy duchowny lub zakannik, 
żyje wbrew sprawiedliwości, jeżeli łamie przepsy swego 
stanu i bluźni temu co dabre, jest antychrystem i pomocni- 
kiem szatana. 

Le:z zajmi my się pochodzeniem Antychrysta. Zastrze- 
gam się, że nie zmyślam tego, co mówię, ale czytając pil- 
nie auteatyczne księgi, to wszystko w nich znajduję. Jak 
t:dy aułoruwie nas! twierdzą, Antychryst będzie pochodził 
z naradu żydgwsk'ego, z pokolenia Dan, według przepowie- 
dni proroka: „Niech będzie Dan wężem na drodze, źmiją 
na Śceżce”.*) Tak bowiem, jak wąż, siedzieć będzie na 
drodze i czyhać na ścieżce, aby uderzać na tych, którzy 
chodzą wedlug 'prawiedliw: ści i zabijać ich trucizną swej 
złości. Narodzi się zaś ze związku ojca i matki, jak i inni 
ludzie, a nie z samej dziewicy, jak niektórzy przypuszczają; 
cały pocznie się w grzechu, w grzechu się ukształtuje 
iw grzechu na świat przyjdzie. W samym początku jego 
poczęcia djabeł wejdzie w żywot jego matki, moc djabła 
ogrzewać go będzie w żywocie matki i potem zawsze to- 
warzyszyć mu będzie. I jak na matkę Pana naszego Duch 
św. zstąpił r okryl ją mocą swoją, a boskością napelnil, by 
z Ducha św. mogła pecząć 1 by lo, co się z niej narodzić 
miało, moglo być boskiem i świętem; — tak pcdobnie d'a- 
bel zstąpi na matkę Antychrysta, całą ją napełni i otoczy, 
całą zewnątrz i wewnątrz posiędzie, by przy pomocy djabła 
poczęła z czławieka i by la, co się z niej narodzi, całe było 
ni+prawościa, cale zalraceniem. Stąd i ów człowiek, „synem 
zatracenia" Się nazywa”), a to dlatego, że, o ile będzie mógł, 
hędzie zatracał rodzaj ludzki, aż sam nareszcie zginie. 


1) Teinat ten taz pu raz sloje Się aktualnym w dzłejach ludzkości, 
w czasach wielkich przewrotów. Nie od rzeczy będzie przeto poznać go 
i teraz w Oświetleniu Wielkiego Doktora Kościala 2 punktu Objawienia 
i historjozofji. Przekład dosłowny według Migne'a P. L, 40.: De Aanti- 
christo — liber unus. 

8) Gen. 49. 17. 

8) 1). Tes. II. 3. 


Oto usłyszeliście, w jaki sposób się narodzi. Posłuchaj- 
cie teraz, gdzie się narodzi. Albowiem jak Pan i Zbawiciel 
nasz Betlejem sobie obrał, gdzie dla nas przyjął ciało ludzkie 
i raczył się narodzić, tak djabeł dla onego zatraconega czło- 
wieka, który się Antychrystem nazywa, odpowiedne uzatrzył 
miejsce, gdzie tkwi korzeń wszelkiego zła, a mianowicie mia- 
sto Babilon. W tem bowiem, ongiś sławnem i bogatem mie- 
ście pogańskiem, które było stolicą królestwa perskiego, na- 
rodzi się Antychryst; wychowywać się i mieszkać ma w Be- 
tsajdzie i Korozaim. Dlatego tym miastom złorzeczy Pan 
w Ewangelji: „Bia.a tobie, Betsajdo, biada tobie, Korozaimi*!) 
A będzie miał Antychryst czarnoksiężników, zaklinaczy, wró- 
źbitów i znachorów, którzy z natchnienia djabła żywić go 
będą i uczyć i napawać wszelką nieprawością, fałszem i zbro- 
dniami; złośliwe zaś duchy będą jego przewodnikami i to- 
warzyszami niecdłącznymi. 

Przybywszy nast:pnie do Jeruzalem, wszystkich chrześci- 
jan, których nie bzdzie mógł do siebie nawrócić, przeróżnemi 
torturami dręczyć będzie, a stolicę, swą założy w świątyni Pań- 
skiej. Swiątynię zburzoną, którą niegdyś Salomon Bogu zbu- 
dował, odbuduje, obrzeza się i będzie się podawał za syna 
Boga wszechmocnego. Najpierw nawróci ku sobie królów 
i książęta; następnie przez tych resztę narodów. Miejsca, po 
których chodził Chrystus Pan, zburzy, a następnic roześle 
po całym Świecie swych posłańców i misjonarzy. Przepo- 
wiadania jego ı władza rozciągać się będzie od morza do 
morza, od wschodu aż do zachodu, od południa aż na pół- 
noc. Będzie czynił wiele znaków wielkich, dziwnych i nie- 
stychanych; oto np.: drzewa nagle zakwitną lub  uschną, 
morze się wzburzy lub uspokoi, natura przybierać będzie 
różne kształty, a powietrze ulegać będzie poruszeniom — 
i wiele innych rzz:czy w podziw wprawiających, że np. 
w oczach ludzi umarli wstawać będą „tak iżby w bląd za- 
wiedzeni byli — jeśli może być — i wybrani.“ ?) Albowiem 
gdy takie znaki zobaczą, nawet doskonali i wybrani boży 
wątpić będą, czy może nie przyszedł już Chrystus, który ma 
przy ść przy końcu Świata według Pisma. Wszytkie zaś te 
cuda ze wszech miar fałszem będą, jako płody djabelskich 
czarów: lecz grzesznikom i niewiernym wydadzą Się praw- 
dz:wemi. 

Na całym Świecie wznieci prześladowanie chrześcijan 
i wszystkich wybranych. Trzema sposobami działać będzie 
przeciwko wiernym: Strach:m, podarunkami i cudami. Tym, 
którzy weń uwierzą, da mnóstwo złota i srebra; których zaś 
nie będzie mógł uwieść darami, zwycięży gwaltem; a któ- 
rych gwałtem nie będzie mógł zmusić, tych będzie kusił 
znakami i cudzmi. Których wreszcie ani znakaini oszukać 
nie zdoła, tych okrutną będzie chciał karać śmiercią. Będzie 
wtedy ucisk, jakiego nie było od począiku historji ludzkoś:i 
aź dotąd. Wtedy ct, którzy są na roli, niech uciekają w góry, 
a którzy na d.chu, niech nie zstępują do domu, by coś wziąć 
z2 sobą. W edy chrześcijanin, jaki się jeszcze znajdzi:, albo 
się zaprze Boga, abo, jeżeli będzie chciał wytrwać w wierze, 
zginie od miecza, lub w piecu ognistym, od wężów lub dzi- 
kich zwierząt, alb; wreszcie oJ jakiegokoiwiek innego ro- 
dzeju męczarni. Ten zaś tak straszny i grozę budzący ucisk 
będzie trwa! przzz lat trzy i połowę. Wiedy skrócone tędą 
dni dla wybranych; bo gdyby Pan nie skrócił dni, nie oca- 
łałoby żadne cialo. 

Dok. n. 


śp X beon Tarsiński, prodosze w Grybowie. 


Dnia 1. sierpnia z. r. zakończył pełne zasług życie 
kapłańskie duszpasterz parafii gryhowskiej, w 71. roku ży- 
cia, w 49 kaplańsiwa a w 26 pasierzowania między ludno- 
ścią miastu i 5 wiosek przyległych. 

1) Łak. X. 13. 

1) Mat. XXIV. 24. 


Po pracy na placówkach wikarjusza w Limanowej, 
Tuchowie, Bochni, po zawiadywaniu osieroconą paratją 
Rzezawa pasterzówał jako proboszcz w Kaninie, skąd po- 
wałano go do duszpasterstwa wojskowego w czasie zaję- 
cia Bośnji. Powróciwszy do swej parafji, przeżył nieszczę- 
ście pożaru kościoła, lecz nie złamany tem, jął się irudu 
budowy nowego kościoła i tego dokonał. Położywszy wiel- 
kie zasługi w Kaninie, otrzymał probostwo w Orybowie, 
gdzie umiał taklem, roztrapnością, łagodnością i gorliwością 
o chwałę Bożą pozyskać sobie serca wiernych. | tam był 
zniewolony do budowy nowego kościoła, gdyż dawny 
kościoł z czasów Kazimierza W. nie był dość obszerny dla 
wielkiej parafji. 

Śp. X. Tarsiński zastał nieco składek z lat dawniej- 
szych a co ważniejsze, spotkał się z wielką oliarnością ludu 
w pieniądzach i w rabociźnie i doznał wiele pomocy ad 
swoich wikarjuszów, zwłaszcza od X. Solaka. Rozpoczął 
budowę kościoła, którego kamień węgielny poświęcono 
w r. 1910. Piękna świątynia w siylu gotyckim według pla- 
nów archilekia Dziekońskiego z Warszawy rosła z roku na 
rok, aż wojna świalowa przerwała jej budowę. Z nasta- 
niem wolnej Polski doprowadzono budowę wieży do 
Szczytu. W czasie najazdu rosyjskiego i blizkości linji bo- 
jowej pod Gorlicami piastował śp. X. Leon, podobnie jak 
X. Świeykowski, urząd burmistrza i wiele wtedy zasłużył 
się dla swych paraljan. sam przez najezdzców skrzywdzony 
Już przed wojną Władza duchowna nagrodziła go przy 
wilejem rok i mant. a po przełamaniu froniu rosyjskiego. 
pod Gorlicami odznaczono go złotym krzyżem zaslugi. 

Nie szukał w tem chwaly nasz skromny i obowiąz- 
kowy kaplan, wytrwał w swej gorliwości o chwalę Bożą, 
a chociaż siły go zaczęły opuszczać, nie uwalnial się od 
pracy, jak długo mógł opuszczać plebanję, budował kró- 
lestwo Boże w duszach swych parafian do ostanich dni, 
opiekował się ochronką i licznymi związkami, które za jego 
czasów powstały, przy pomocy szczerze mu oddanych 
księży wikarjuszów, aż wyczerpany i przejściami wojny 
stargany, przygotowany i zaopatrzony zamknął swe oczy 
w obecności swego długoletniego wikarjusza X. Rzepki. 

Jak życie jego było budujące, tak i testameni jego, 
przeznaczający skromhe mienie na dobre cele, świadczył 
a duchu Bożym lego sędziwego kapłana. 

Liczny szereg księży zjawił się na pogrzebie dnia 4. 
sierpnia. Po kilku wolywach żałlobnych i sumie, odprawio- 
nej przez X. dziekana Michalika, po słowie żałobnem od- 
prowadził zmarłego dawny jego dziekan X. kan. Duikow 
ski na miejsce wiecznego spoczynku, gdzie z modlitwami 
kaplanów i westchnieniami ludu płynęły ciche lzv na irumnę 
sasłużonega pracownika i ukochanego duszpasterza R.i. p. 


KRONIKA. 


W sprawie naszej. jest rzeczą znaną, że obecnie 
nikt literalnie w pańsiwie naszem nie pobiera płacy w mar- 
kach według urzędowego przerachowania koron austr. na 
ma ki, ale wszyscy dosiają płacę mniej więcej według fakty- 
cznego slanu wartości naszej marki na rynku pieniężnym. 
Jest podobno dzisiaj iym kluczem p: zerachowauia innożnik 
200, a ma być 300. Jedynie nasze duchowieństwo para- 
fialne małopoiskie pobiera swoje uzupełnienie konzruy we- 
dług slanu z czasów ausiryackich według urzędowego ra- 
chunku pana nieszczególnej painięci Wł Grabskiego. Efeki 
tego jest taki, że n. p. X. wikary dosiaja na miesiąc swojej 
peusyi: 70 marek, co równa się co do siły kupna wartości 
dawnych: 70 | alerzy. Zadne z pańsiw oścennych, nawet 
husyckie Czechy nie traktują tak księży, jak nasza ludowa 
Polska. dlatego rozgoryczenie wśród duchowieństwa jest 
wielkie i słuszne. 


Nikt z ludzi świeckich nawet w Sejmie i rządzie nie 
ma wprost olem pojęcia, co ksiądz pobiera, bo skądże ma 
wledzieć, kiedy o tem milczy się i w prasie i w Sejmie. 
Co najboleśniejsze, nawet dzienniki o lendencyi chrześci- 
ścijańsko społecznej jak „Glos Nar odu“, nigdy tej spra. 
wie nie poświęcają najmnie'szej uwagi i to rozmyślnie, jak 
się przekonałem, bo redakcya nie jest łaskawa na arlykuly 
tej treści. pisane przez księży i jej nadsyłane. Wykręca się, 
przyciśnięta, ten i owem, rezultat zawsze jeden i ten sam. 
I to się zmienić musi, a sprawić może lo Uiko organi: 
zacya naszego slanu i sprężysty jej Zarząd. l 

Na razie radzę wszystkim księżom parałialnym w Ma- 
łopolsce, którzy pobierają uz»pełnienie kongruy z kasy rzą- 
dowej, niech wnoszą indywidualnie podani wprost do 
ministeryum Wyznań i Oświecenia w Warszawie, żądając 
wyplaty swego uzupełnienia wedlug fakivcznego stanu wa- 
luty, a nie według urzędowego przerachowania z począlku 
roku. Żądanie to ma zupełne oparcie prawne. bo nie cho- 
dzi tu © podniesienie kongruy czy oparcie jej ua nowych 
podstawach, ale o wyrównaniu sp:dku waluty, kióre należy 
się także duchowieństwu Żądania te powinny być uwzględ: 
nione. 

W Szerzynach 15. grudnia 1920 


X. Michał Sidor, dziekan. 
i Odezwa Msgra Ogno Nowy komisarz apostoiski dla 
Sląska wyJał Jo wuchowieństwu -g.rnośląskiezo następu ącą 
odezwę: W Opolu, d. "| grudiia 
„ My Dr. Jan Baptysta Ogni Sera w sprawach dourowych, 
J. Swiątobl. K un.sarz Apostolsk: dla Górnego Śląska, czci 
gosnemu duchowieństwu z wi:rnem poz.irowieniem w Panu. 


Nasz Ojciec św. Papież Benedykt XV., który jediiakową 


miłością ojcowską otacza bez względu na narodowość iub“ 


mowę wszystkich przez Boską Opatrzność Mu powierzunych, 
je.t głęboko przejęty tem, że pckój wśród kalol ków górno- 
śląskich panu ący dotąd w 'ym kraju został naruszony z po- 
bud.k politycznych ku wi:lkiei krzywdzie Kościoła. ] dlatego 
posyła On mnie do Was, aby pokój ten przywrócić. Zbliża- 
jąca się urcczysta rocznica wielkiego dnia, w któryin Zbawi- 
ciel nasz przyszedł na Świat, w którym chór ani.łów śpie: 
wal hymn „Chwalt na wysokości Bugu a na ziem: pokój 
ludziom dozrej woli", zdaie mi się być dobrą wróżbą, iż m va 
misja pokojowa uwieńczona zostanie pożądanym skutkiem. 
W imieniu Boskiego Dzieciątka Jezus, Księcia pok ju i Jego 
Zast:pcy tutaj na ziemi, wzywam Was Czcigodni Bracia i Cie- 
bie wierny ludu G. Śląsta, nie adrzucajcie w tem cięzkiem 
położeniu obecnem wezwana do pokoju | nie za;onin jcie. za- 
ślep.eni sprawami politycznem:, o spraw.ediwości i n il ści 
chrześcijań-kiej. Moje napomnienie zwrócone jest przede 
wszystkiem do Was, Czcigadni Duszpasterze, k'órzy jesteście 
powołani do świętej służby Bożej wobec wiernych i ślubo- 
wal.ście w uroczystej chwili D..bremu Pasterzowi i Mistrzew!i 
pielęgnować wędiug Jego wzniosł«go wzoru ducha miłości, 
sprawiedliwości i pokoju, wśróJ powi-rzonych waszej milości 
pasterskiej wiernych. K:żiy Kaplan, jeżeli chce sumiennie 
spelnić swcje posianniciwo, inusi sobie przyswoić le zasady. 
Gdy b;dzie się nizmi kierował, nikt s'ę nie odważy twizrdzić, 
że taki kapłan pózbawiony jest milości ojczyzny. Puzostaje 
mu przecież osubiste prawo wyborcze, jakoteż możność pry- 
watnego wypowiadania swego zdatia, atoli zawsze z uw zględ- 
nieniem owej najwyższej zasady i :niłasci nadewszysiko Na 
Boga miłos'ernego, który z miluści dla Was się pon żył i 22- 
stat człowiekiem, aby świalu dać zbawienie i pokój, n: Roga 
milosiernego zaklinam Was wszystkich w imieniu Ojca Św., 
abyście wiedzieli, co przystoi kaplanom i co jest wożą Naj 
wyższego Pasterza, którzmu Każdy pod grozą ciężk.ego gize- 
chu podd:ć S,ę wien | Tip pig 
Mocą udzielonej mi władzy rozpo:ządzam, cu następuje: 
1) wszystkim kapłanun bez względu na narodwsść, 
diecezjalnym czy pozadiecuzjalnym, probuszczoam lub niej ro- 
boszczóm, księżom świeckim lub zakonn:kam zakazuje się 


sub gravi prow.dzenia propagandy na G. 


plebiscytowym—z zachowanigm dla nich prawa prywatnego 
wypowiadania zdania i oddania głosu przy wyborach. jeżeli 
im to prawo w myś! traktatu wersalsiiego przys!uguje; 2) 
orńcz tegn zakazuje się wszystkim księżom, Niem:om czy 
Polakom, uży an'a kośziała,, szkoty luo innych. należących do 
probostwa miejsz do omawiania spraw plectscytu, gdyż miej- 
se» lc frzeżraczcne są do, użytku r<lizi'nego; 3) zakaz len 
rozciąga się titkż2 na zwyczajnych rectores ecl-siae ; 4) za- 
strzegam sobie jednak prva zmiany niniejszego ie*retu. 
Lecz już teraz zwraca ` uwagę, że dopuszczać będę zmiany 
tylko bardzo rzadko i to da mlezuLernie ważnych powodów, 
przycz-ni żadnej ze stron, ani niemieckiej ant polskiej, nie 
będę vawał pierwszeństwa; 0)zdyby jak'ś kaplan, czego 
nis daj noże, nie po*kpił w myśl tega de'rctu, to przeciw 
niemu, choć rsechętnie, zastosuję takie kery, ao jakich Św. 
Scla Apostolska winie upoważniła 

"Z prasy ukraińskiej Po dlugiej przerwie z częła 
znów wychodz „Ny wa“, jedyny obecnie «rgan duchowień- 
s:wa ruskiegu. Redaguje ja teraz X dr. Gatrjel Kostelnik, 
katecheta II szk. rcaliiej we Lwowie, znany nam już dawniej 
ze swoich wwwieszex przeciwko nasze G-zecie i całemu kle- 
rowi polskiemu. Z ciekawością p:zeczytaliśmy w nrach (pod: 
wóny.h) 3—4 i 5—6 ojpovitdź X D2. ra wybzrnie nap!- 
saną i Żró.:lową ra:prawy X.M S: p n „Unia ve Wschod- 
siej Małopólsce v czasie inwazji rosyjs'iej* (“sobno także 
wydaną p. n „Cerkiew nniska* ild). Pr ewidywal śmy, ż2 
nic bzdzie ta oJpowlsćź p.weżni i rieczowa.. als przecież 
nie myśleliś'ny, że autor tuk bardzo ufalwi X. M. St. ewen 
tualsą reclkę Ma to być według niego elukubracja, świad- 
czą'a o zajailej niecnawśm przeciwko U ji; hasłem X. M. St. 
ma być: „Ceterum censeo: Unję trzeba zniszczyć |* — 
A wszatże autor stwierdza tyiko z ubolewani-m, że większa 
czę:ć auchowieństwa ruskiego nie Siara się O utrzymanie 
Uaji, nie uświadamia ludu pod względem religjnyni i że dla- 
evo U ja staje się pomostem dla przecągzinago na schizmę. 

N:e wdzjeray się tu w dalszą polem kę, sądząc, że X. 
M. St. zechce sam rozprawić się z X Dz. Dodajemy tylko, że 
redaktar „Nywy* porównuje w swoim dopisku (ca str. 130) 
naród „ukrz:ński* z jagnięciem, któr: polski wilk trzyma 
w paszczy: „jagnię. wszystkiemu winne, bo.. cno wilkowi 
mąci w:dę!* Jakże st Sowne ti porównania dla owych „he- 
| rojów*, którzy tak jeszcze niedawno okroprą stoczyli z nami 
walkę © panowanie naj wschodnią Małopo!ską, kiórzy tylu 
naszych braci zamordowali jalo „buntowników przeciw pań- 
istuu ukrańskiemu*, przez tyle tygedni obrzucali spokojnych 
| mieszkniców Lwowa pociskami armatnimi i nie tylko „za- 
| mąc'i*, nam wcdę. ale ją całkiem odcięli! itd. 


Szkoły katolickie ì państwowe we Francji. W Jzien- 
nku „Lu Crux“ pudaj: Frznc bardzo pouczające zestawienie 
statysty.Ze0 z departameniu Maine -t Loire. Departament ten 
posiada 728 szkół rządowych („neutralnych* czyli raczej 
ateisty =n) ch), a tylko 508 „wolnych“ (prywatnych katolickich.) 
Kat-li-kie iiczą o 1829 uczniów więcej, chociaż tych szkół 
jest znaczne mniej niż państwowych. Najlepszy to dowód, 
że większość rodziców chce dać dziecium swoim wychowanie 
religijne Tu warto jeszcze dodać, że państwo utrzymuje cały 
szereg Szkół, które mają tyiku nauczycisli, a uczniów zadnych ! 
Państwu opłaca nadal tych funkcjonarjuszy swoich, katolickim 
zaś szkołom, mającym tyłu uczniów, nie daje żadnej zgola 
subw ncji. — Może jednak teraz :— zv nawiązaniu na nowo 
stosunków dyf:l unatycznych ze Stoiicą Apostolską — zostanie 
i la anomalja wnet us-nęta. 

Dom ludowy katolicki w Medjolanie Kiedy kar- 
dynał Ferrari, arcyoisku' medjolański, obchodzi! swój jubi- 
leusz, chcieli go wierui uczcić tennym jakim darem; on 
jednak. dowiedziawszy się o tem, uipowiedział: „Dla mnie 
nic, ale, jeśli chcecie, dajcie mi katolicki dom luduwy!* Rze- 
czywiścię zebran» na ten cel przeszio półtora miljona liri za 
kupiono za tę kwotę pr y uisy S. Satia cały kompleks do- 


mów z pięknymi ogrodami. Tam więc sianie dom katolicki 


ląsku na ierenie | z kuchniami dla ludu, syp.aiaiami, s.kolamj, internatem dla 


— jim 


uczniów i wielką salą teatralną dla związków katolickich. 
która tam będą odbywaly swoje zgromadzenia. Rędzie to 
wspaniałe ognisko dla działalności stowarzvszeń katol.ckich, 

Nowy Nuncjusz w Wiedniu. Nuncjusz dotychczasowy 
w Wenezueli Msgr. Francesco Marchetti—Selvaggiani 
został zamianowany nuncjuszem w Wiedniu. Jest on bardżo 
dobrze obeznany ze stosunkami austrjackietni, mówi płynnie 
po niemiecku, jako Uditore w Monachium zyskał sobie lam 
wielką sympatję. Wybór więc Ojca św, był niewątpliwie 
bardzo trafny. 


Bibliografja. 


Pastor o św. Piusie V. („Geschichte der Papste seit 
dem Ausgange des Mittelalters. Pius V 1566—1572." Achier 
Band 1 te bis 4-ie Auflage Freiburg i Br. 1920. Herder. Stron 
XXXVI + 676 w dużej 8-ce. Cenu 62 Mk. Opr. 74) 

Nad spodziewanie szybko pojawił się po tomie VII wiel- 
kiego działa Ludwika Pastora (który poleciliśmy w nrach 21 
i 22 G. K. zr. 1919) tom ósmy, który jest cały poświęcony 
Piusowi V i nie ustępuje poprzednim ani pod względem treści 
ogromnie bogatej, ani mistrzostwa formy. W rozdz pierwszym 
opowiada auior o wyborze Piusa Y, podaje wyborną jego cha: 
rakterystykę jako człowieka i rządcy państwa koś ielnego, 
określa jego stosunek do sztuki i literatury. W drugim mówi 
o dokonanej przez niego reformie Kościoła; — w trzecim o utrzy- 
maniu jedności religijnej we Włuszech przez inkwizycję 
rzymską i o potępieniu nauki Michala Ba;usa;— w czwartym 
o walce bardzo ciężkiej, którą papież musiał stoczyć z Fii- 
pem I] w obronie wolności Kościała;— w piątym o począt- 
kach rewolucji polityczno-kościelnej w Niederlandach, o usi- 
łowaniach Piusa V, które zmierzały do uspokojenia Francji 
w czasie srożących się tam wojen domowych i religijnych 
i o postępach s.rawy katolickiej w tym kraju; w szóstym 
o przewrocie kościelnym w Anglji, Szkocji i Irlandji; w siód= 
mym o polityce kościeln:j cesarza Maksymiliana II, o zamie: 
szaniu religijnem w Austrji, o dążeniach katolików da refarm 
potrzebnych w Niemczech a zwłaszcza w Bawacji i księ- 
stwach duchownych; w ósmym o stosunkach religijnych 
w Polsce i w Szwajcarji i o postępech inisji pozaeuropejskich :— 
w dziewiątym i ostatnim o Piusie V jako przodowniku walki 
chrześcijaństwa z Islamem, o Świętej Lidze, o zwycięsiwie 
pod Lepanto, o zgonie wielkiego papieża. 

Rzecz oczywista, że tylko historyk zawodowy, a mia- 
nowicie zajmujący się specjalnie tą epoką dziejów Kościoła, 
może ocenić należycie wartość pracy Pastora i jej wyniki. My 
musimy poprzestać na zwróceniu uwagi na niektóre zawarte 
w niej szczegóły, które nas zainteresowały przed innymi. 

I tak dowiadujemy się tu rzeczy dotąd nam nie znanych 
a bardzo budujących o sposobia życia, o umartwieniach i pœ 
bożności świętego papieża. Pod Szatami papiesklemi nosił 
włosiennicę, wstawał bardzo wcześnie, odprawiał codziennia 
mszę áw. i rozmyślanie i odmawiał różaniec. Zaraz po Śnia 
daniu zajmował się sprawami urzędowemi i udzielał audjencji, 
bez względu na temperaturę, w największe nawet upały nie 
użyczając sobie spoczynku. Za najlepszy środek przeciw 
osłabiającemu gorącu uważał wstrzemięźliwość w jedzeniu 
i piciu: posiłek jego południowy Stanowiła zupa chlebowa 
z dwoma jajami i pół szklanki wina a wieczorny zazwyczaj 
tylbo zupa jarzynowa, sałata, kilka płazów skorupiastych 
i gotiwane owoce; mięso jadał tylko dwa razy w tygodnu. 
Największą rozkosz sprawiała mu modlitwa, przy której czę- 
sto wylewał lzy. Spełniał z wzorową pobożnoś ią ws<\ stkie 
tunkcje kościelne papieskie nawet i wtedy, gdy czul się nie 
zdrowym, a przynajmniej dwa razy co raku odwiedzał sie 
dem głównych kościo ów rzymskich. Dzięki tym umartwie 
niom nadzwyczajnym mógł zawsze pannwać nad sobą, nawet 
wtedy, gdy na widok jakiej profanacji, na wieść o ciężkich 
występkach budził się gniew sprawiedliwy w jego sercu. To 
też i zimny dyplomata, Hiszpan Requesens wypowiedział już 


w r. 1566 zdanie, że od trzystu lat nie miał Kościół lepszego 
papieża i w'elu uważało go już za życia za święlego. Nie 
był jednak łatwowiernym i nie dał się zwodzić obludnikom 
i pochlaebcom , umiał też być surowym. gdzie tego zachodziła 
potrzeba i opierać się stanowczo neslusznynn wymaganiom 
najpotężniejszych nawet monarchów. 

Z wielkiem zajęciem czyta się «powiadanie o walkach 
religijnych we Francji i a płodnej tam działalności wybitnych 
kaplanów katolickich, którzy nawracali tysiące hugenotów 
swemi kazaniami, jak Possevino, Auger, Maldonzt i inni. Tak 
np. w Dieppe zapanował był zupełnie proteslantyzm dzięki 
zwłaszcza wpływowi Anglji. Wszystkie kościoły były zbu- 
rzone, z wyjątkiem ednego, w którym takż: poniszczona 
oltarze, krzyże, obrazy Świętych. Po kazaniach jednak Posse- 
vina w r, 1570 pawrózło po kilku dniach 2.500 hugenotów 
do kat' licyzmu, a następca Possevina Manaraeus mógł przy- 
jąć 4000 kalwinów do Kościola ; tak odmienili ci dwaj ka- 
znodzieje wygląd religijny miasta w ciągu kilku miesięcy 

Także uczony Maldonat opuścił wtedy swoją katedrę 
w paryskiem kolegjum jezuickiem, żeby z pięciu braćmi za- 
konnymi nauczać w Poitou, jednej w głównych siedzib hu- 
gonotów. Przekonał on się tam wkrótce, że hugenatyzm roz- 
szerzył się tak w Poit.ers tylko dlatego, że ludność nie miała 
oświa'y religijnej z winy duchowieństwa. Nauki, głoszone 
tam codzienne rano i wie zór przez dwóch Jezuitów i kon- 
ferencje Maldonata dla więcej wykształconychi dla studentów 
cieszyly się niespadzitwanym sukcesem (p. str. 490 n.) 

Na str. 393 piętnuie autor oszczerstwo, rzucone przez 
osławionego ex-jezuitę Hoensbroach'a w pamilecie tegoż 
p. n. „Das Papsitum (t. I, Lipsk 1901, str. 304) na Piusa V, 
ża on poslugiwał się skrytobójstwem w interesie papiestwa 

był współwinnym rzezi hugen:tów w nocy św. Bartłomieja 
jako dowód przytacza Hoensbroech listy papieża do Karola 
IX i Katarzyny Medici wzywające do zniszczenia kacerzy 
francuskich, ale między tymi listami jest też pismo Piusa V 
z 28 marca 1569, w ktdrem mówi wyraźnie tylko o walce 
jawnej i otwartej, To też żaden z poważnych history- 
ków protestanckich nie uznaje za uzasadnione oskarżenia pa' 
pieża o machinacje zdradlwe i niezgodne z moralnością 
chrześcijańsk:.. o 

O rządach hiszpańskich w Ameryce roz: 
powszechnili nieprzyjacie!e katolicyzmu dużo wiadomości nie 
prawdziwych: z tem większą przyjemnością przeczytaliśmy 
ustęp w książce Pastora, prostujący le fałsze tna str. 531). 
Nie można wprawdzie oszczędzić zdobywcam hiszpańskim 
i ich najbliższym następcom zarzutu, żę wobec ludności miej- 
scowej dopuszczali się okrucieństw, ale za lonie należy czy- 
nić odpowiedzialnym rządu hiszpańskiego, ani też uważać 
owej srogości za cechę charaktecystyczną dla całej admini- 
tracii w kolonjach hiszpańskich. Przeciwnie faktem jest, że 
żaden naród europejski nie okazał większej troskliwości a dobro 
tubylców niż Hiszpanie. Już oJ czasów Izabelli kastylijskiej 
tr-ymali się oni zasady, że Indjania mają być traktowani jako 
równouprawnieni z Europejczykami (por Daenell'a „Die 
Spanier in Nordamerką 1513 — 1824 * Munchen un4 Berlin 
1911, sr 73 nn) 

Wsganiałem i porywającem zakończeniem tomu jest 
wreszcie opis wieko;,omnego zwycięstwa (laty chrześcijań- 
skiej nad lslamem pod Lepanio, œ ktorego przyczynił się 
najwięcej P.us V, doprowadziwszy z ogromnym trudem da 
zawiązania „Świętej Ligi“, a po którem mógł powtórzyć 
słowa Svmeona: „Nunc dimittis servum tuum in pace." 


W sprawie aplaty stemplowej przepisąnej dla metryk. 


W ust. nrze Gaz. K. odpowiedzieliśmy na- zapytanie 

X, R. z M., polegając na zapewnieniu 2 radców skarbow ch, 
że metryki mają być zaopatrzone stemplem na 10 m. Teraz 
| jednak dowiadujemy się. że odpowiedź ta byla mylna i że 
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niema żadnej nowej ustawy, któraby normowała opłaly stem- 
plowe dla me!ryk, że więc w Małopolsce obowiązuje dotąd 
dawny przepis austrjacki wedlug któtego metryki mają być 
zaopatrzone stemplem na 2 kor. czyli teraz na 1 m. 40 fen. 
Dodajemv informację w tej Sprawie nastepują 4: 

aNa zapytania w tej sprawie zrobione przez Kurję 
włocławską, ministerstwa skarbu pod dn. 27. servnia r. b. 
zakomunikowało: „żaden dekret nie zawiera postanowień 
o opłatach stemolowych od metryk. Pod tym względem 
obowiązują na obszarze b. okupacji niemieckiaj postano- 
wienia paz. 14 taryfy, dołączonej do rozporządzańb. g. g. 
warsz. 2 dnia. 19 lipca 191o r. Dz. Rozp. Nr. 40, poz. 
126. Według tych przepisów »odlegają akty stanu cywiln. 
opłacie stemplowej w wysokości | mk. 50 fen. Dokumenty 
te są wolne od opłaty stemplowej, jeżeli służą da celów 
szkolnych, kościeln. lub wojskowych Przepis ten należy w ten 
sposób rozumieć, że metryki, wymagane z urzędu do celów 
szkolnych, obrzędów religiin. i celów wajskaw., zwolniane są 
od opłat stemplowych Niewątpliwie zatem wypisy metr; kalne, 
żądane przez urzędnika st. cywiln. w celu usunięcia nasuwa- 
jących się wą'piwości co do stanu wo'nego osób zawiera- 
jących małżeństwo, są wolne od opłat stemplowych. mini- 
sierst. skarbu zwraca jednak uwagę, że w myśl p, |. prze- 
pisów wykonawczych z 24 iipca 1916 r. Dz. Rozp. Nr. 40, 
puz. 128 do powyższego rozporządzenia b. g. g. Wacsz., 
urząd, wydający metryki bez opłaty stemplowej, winien na 
tym dokumencie uwiadomić powód uwolnienia od oplaty stem- 
plowej. W razie użycia tego rodzaju metryki do irnego cclu, 
który takiego uwolnienia nie uzasadna, uiścić należy nie- 
zwłocznie przypadającą opłatę stemplową” (Kronika D. Ku- 
jawsko-Kalisk. r. 1920 Nr. 8 i 9,— Mies. Pasterski Plocki, 
Listopad 1920). 


Śp. X Dr. Józef Komarnicki. 


W polowie listopada b. r. zmarł prawie nagle. ale po 
długotrwałej i cężkiej chorobie em. profesor wydziału teolo- 
gicznego uniwersytetu jana Kazimierza, X. Kanonik Dr. Józef 
Komarnicki. Jako dhugoletni profesur tego wydzialu, jako nau- 
czyciel wielu generacji kleryków, jako pobożny i zacny ka- 
płan i prawdziwy przyjaciel młodzieży, jako dobry i serdeczny 
kolega zapisał się w pamięci wszystkich, którzy się z nim 
kiedykolwiek zetknęli, więc godzi się przypomnieć na tem 
miejscu bodaj kilka dat z jego życia. 

>: p. X. Józef urodził sę w roku 1652. Po chlubnem 
ukończeniu nauk w ginn. drohobyckiem uczęszczał na teo- 
logję w Wiedniu, a ostatni rok studjów ukończył w Prze- 
myślu. Wyświęcony na kapłana w r. 1876, był jakiś czas 
wikarym w Ottynii, a owdowiawszy, udał się w r. 1878 do 
Wiednia do Augustineum i uzyskał w lutym 1883 stopień 
<oktora teologii. Po krótkim pobycie w Rzymie i podróży 
naukowej do Ziemi Świętej, Grecji i Egiptu powrócił w je- 
sieni 1883 do kraju i pracował stale we Lwowie, zrazu jaka 
prefekt seminarjum duch. i katecheta w szko ach miejskich, 
później jako adjunkt wydziału feolog. i nauczyciel kateche- 
tyki dła sluchaczów greckiego obrządku. Od roku 1887 był 
kanonikiem gremialnym kapituly metrop., aie już w styczniu 
1891 porzucił bo stanowisko, by objąć (zrazu jako nadzwy- 
czajny, a od r. 1893 jako zwyczajny profesor) kaedrę nauk 
biblijnych Nowego zakonu. Kilkakrotnie byl dziekanem wy- 
działu telog., a w roku 1896/97 piastował najwyższy urząd 
akademicki rektora uniwersytetu. 

Kapłan o przekonaniach szczerze katolickich i gorącej 
wiary, Stał w swych pracach naukowych i wykladach na 
gruncie rzetelnej katolickiej nauki biblijnej i nie sktaniat się 
nigdy do kompromisów z racjonalistyczną i modermistyczną 
krytyką ksiąg Świętych. Rusin sierej daty nuleżal politycznie 
do stronnictwa staroruskiego, czyli iroskalof lskiego, i był 
czlonkiem Towarzystw polit. i naukowych tego kierunku, ale 
był tak umia:kowanym i bezstronnym, że i najzagurzalsi 
Ukraińcy nie byli dla niego nieptzyjaźnie usposobionymi. 


Wobec kolegów i uczniow Polaków był zawsze w zupełnie 
lojalnym i przyjaźnym stosunku, mówił chętnie po polsku 
i odrrawial często Mszę św. w kościołach lub kaplicach tła- 
cińskich; to też koledzy Polacy wszystkich wydzialów da: 
rzyli go zaufaniem i przyjaźnią i powierzyli mu w czasach, 
w których kwestya ruska (później ukraińska) zaczynała mącić 
spokój wszechnicy lwowskiej, odpowiedzialny i zaszczytny 
urząd rektora, którego po nim już żaden Rusin nie otrzymał. 
Jego przemówien:a, wygłoszonego na inauguracii roku akad. 
1896/97 po polsku, nie mogli mu szowiniści ruscy długo wy- 
baczyć. Kilkakrotnie wymieniano X. Komarnickiego jako kan- 
dydała na wakujące stolice biskupie, ale nominacji stanęly 
na przeszkodzie prawdopodobnie jego „moskałofilskie" pree- 
konania. Zresztą cichy, skromny i łagodny ś.p. X. Józef nie 
byłby może sprostał wyjątkowo trudnym obowiązkom ruskiego 
biskupa, zwłaszcza w epoce wybujałego nacjonalizmu i ra- 
dykalizmu znacznej części ukraińskiego kleru. 

W ostatnich latach podupadał ś.p. X. Komarnicki częsta 
na zdrowiu, nie mógł pracować intenzywnie i musiał coraz 
częściej brać urlopy od obowiązków profesorskich. Tknięty 
w jesieni 1918 paraliżem, nie mógł się już całkowicie fo: 
dźwignąć, ani powrócić do pracy na uniwersytecie a w czerwcu 
1920 przeszed! w s'ały stan spoczynku. 

Wobec, tego że umarł na wsi, nie mógł Uniwersytet, 
ani wydział teolog. wziąć udziału w jego pogrzebie, ale pa- 
mięć jego uczcił Rektor Uniwersytetu przemową na Senacie 
a Dziekan na posiedzeniu Rady Wydziałowej; w kościele zaś 
św Mikołaja odbyło się za duszę zmarłego uroczyste ża- 
łobne nabożeństwo. R. i. p. 


Odpowiedzi redakcji. 


W XX. LrS.wKr.—K.wk.W.wP. à- wZ. St w B, 
S. w Cz. Prosimy o cierpliwość, ponieważ mamy chwiłowu 
nadmiar artykulów pilnych, a nie możemy teraz powiększać 
objętości pisma.— Arch. wojenne: Nie przyjęliśmy 2 kart 
koresp., bo brakowało na każdej znaczków pocztowych za 
l m. 25 f. poczta więc zażądała opłaty 5 mk. Nie moglibyś- 
my zresztą nadal posyłać Gaz. Kość. bezpłatnie z powodu 
ogtomnego wzrostu kosztów wydawnictwa. 

X. P. w K. Nie wiemy, czy gdziekolwiek w Polsce 
można dostać teraz tekstu Mszy św. według obrz. syrvj- 
skiego, chaldejskiego i koptyckiago i schematyzmu, pcdeji- 
cego daty, odnoszące się do tych obrządków. Najlepiej zwró- 
cć się w tej sprawie do Rzymu do red. wydawnictwa: „Po- 
lyglotta „Valicana.* 

PD w Cz. Kalendarze rozsyła X. J. Chwirut (Czornia- 
ckiego 42). Cena 25 m. 

X. S. w R. Can. 1252 nowego kodeksu orzeka w $. 4: 
„Diebus dominicis vel festis de praecepto lex abal- 
nentiae, vel abstinentiae et ieiunii, vel ieiunii tantum cessat, 
excepto tempore Quadragesimae“ ; święta zaś zniesione 
(jak np. św. Szczepana) są de praecepto“, więc nie mają 
tego przywileju. 


1 Tuarzysiga wzajemnej pomocy Haatanów. 


Dnia 23 listopada 1920 odbyło się posiedzenie Wydziału 
centralnego, na którem zatatwiono następujące sprawy: 

1. Przyjęto do zatwierdzającej wiadomości sprawozda- 
nie z czynności Zarządu i polacono Zarządowi przeprowadzić 
wybory nowych Delegatów w tych okręgach, w których z po- 
wodu inwazji bolszewickiej nie wybrano Delegatów. Stan 
kasy w dziale wzaj. pomocy wynosi obecnie 173, 540 M29 f. 

2, Przyjęto do zatw. wiadomości zamianę pożyczki 
austrjackiej ua polską. Oksecnie posiada Towarzystwo 5% pol- 
ską dlugoterminową pożyczkę nom nalnej wartości 66.000 M. 

3) Przyjęto Ja zatw. wiadomośc! sprawozdinić z adini- 
nisiracji kamienic przy ul. Murarskiej 49 i 47 i upoważnionu 
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Żarząd do podwyższenia czynszu zchwilą; gdy wyjd ie ustawa 
pozwal»iqca na podwyższenie czynszu. 

4. Upoważniona Zarząd. hy za?roponował 
Towarzystwa, aby na dora-ns zapomogę 


czlenkam 
inaa H mi- 


nistrację opłacali (anrócz udzia'ów) 10 M. 
rocznie. 

5. Poleconn Zarządowi przedsicwziąć wszelkie środki 
w celu uzyskania pomocy rząjowej do oJhudowy domaw 


w Worochcie oraz upowazni no go do zaciągnizcia pezyczki 
w Wojennyn Zakładzie kreds :owym. 
X Józef Janusiewicz 
sekr. 


X. J Beczar 


przzes. 


Wiadomości diecezjslne. 


Archidlecezja lwowska ob taċ. 
~ Odznaczeni exp. can. XX. Jakób P lniaszuk, prun. 
sp. w lLadrczynie”* 


m. w Liczkowcach; Kazimiecz Rąpala, t Np- 

4, Pczenisieni XX. : Pawel Sulatycki, exp. Szwejkc- 
ie, do Huty nowej; Aru: Ma-ryncwski, koop. z Dzikowa, 

do. Chorostkowa. 

Aplikowani tymczasowa kapłani djecezji kamienie 
ckiej: X. Potr Willamowicz do Szwejkowa, X Antoni Ko- 
hutnicki do Meduchy. 

Zmarł X. Teofil Gdowski; 
[4)4, w. 1579, R. i 


Diecezja płocka. i 


proboszcz ~  Wełdzireu, 


ur. 


Zmłlany: 24 Waclaw JESTREk wik. PRZE 
niony z Zajanowanego Stinowisza 
studja do Rzymu. 


u'tusk, uwol- 
z powodu wyja:du na 


X. Ludwik Zatryb. wik. par. Ostrolęka, przeniesiony 
na wik. do Pu!tuska. 
' X. Leon Wierzbicki, sekular. kapan z zak. OO. Kay. 


przyjęty do diec. płockiej Lo aaan wikarjuszem w Ostrolęce. 

X Boleslsw Skarzyve::, prob. par- Sońsk, minoaany 
proboszczem par. Gąsewo. 

X prałat Aleksander ltzewnicki, z powodu zieg': stanu 
zdrow a na własną prośbę uwo!niony od obowiązków w Kurii 
diec. 

X. Andrzej Moks, zklaszioru Ojców Karmeli.ów w Obo- 
rach, tymczasowo deltgi=wany został w charukiarze wikarju- 
sza do par. czecnikow o. 


eręanmistrz, y wów, 
w kosc. narat. %w Jatyzzowie 
nastrojenie, urzą 


„P. rwa Mackiewich 
Szepiyckich 6 przeprowadził 
nowym reparacyę organu (wyczyszczenie. 
dzenie miecha) z calą sumiennością i z największą doklad- 


nością, za co mu szczerze dziękuję i 
p, T. Duchowieństwu * 


Organish 


Warun 


firmę: jego polecam 
X. Jan Witek. 
EWIE TEJ. 4 


prowadzącego chr, poszukuje urzad 


dobrego, 
Pat w 


Md dobre 
E 1 zg) 
poszukue organisty żo.'atego, z do 


Urzad parafialny brym glosem. — Zyloszenie do urzędu 


paraf. ot, łać. w Bednarówce, poczta św. Józef ad Ottynia. 


Socyalne Kazania; 


cena 15 marek, z przesyłką pocztową 25 marek są do 

nabycia u` autora X. u LADYSŁAWA GBNZIECKIEGO 
we Lwowie, T Franciszkańska 14. 

Ae a - WE". - mi. 


PERI tacja piy poczta S$jarów. | 
oszenie ASY własnoręczreu. 


| 


s 


TER ZE E ROORAROWKUWK E ZEDO 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością pod firmą: 


Zakłady przemysłowe i wydawnicze 


„KYNGRA Fr 


u kapilale wplaconym Mkp. i ,ń00.00%0,— posiadająca w Krakowie zaklady 
litogralficzne. ur 2 skiep z dzwocjonaliami w Częstochowie, przystępuje do 
rozSzerzunin swej działalności przez zakupno drukarnij introligatocni dla 
wydawnictwa książeczek do nabożeństwa, stolurni dla wy'rohu ram du 
obrazów, zakiadów mechanicznych dla wyrobu sztanzowanych „imedalików 
iomnvch dewocjianalnów, (abryki *óżańców i szkaplerzy, wreszcie fabryki 
terakoly dla wyrobu bigui, antypedjów, stacji krzyżuwych itd. W tym celu 
spółsa przeksziuica się na Tow. akcyjne 

„Zaklady przetrystowe i wydawnicze „Ryngral* Ska skcyjna” 
o kapitale Mp. 15,000.000 podzielonym na (5.15) szl. akcji imiennych po 
Mp. IG. . 

Na pudstawic zezwolenia Ministerstwa przemyslu i handlu, 
Minisierstwa Skarbu z dnia 8 listopa'la 1920 L. 
bliezną subsitrypcję na następujących warunkach : 


oraz 
484 Spólka ogłasza pu- 


1) g emisyjay wynosi Mp. I QOU. — za ckcję lmiennej wartości Mp. 
JO. - «raz Mp. 50— no koszta emisji, 
s) NZ la przyjmuje się najmźuej do 45 stycznia luL r. p) 


A: lłeportycjc nowych ukcji przeprowadzi Zarząd spólki wedle swega 
uznania w najkrótszym czusie po zamkńięciu subskrypcji, 

Nuwe akcje hędą wydane subskrybentom pa skonfekcjenowaniu, 
Nowe akcje uczestinczą w zyskach spółki akcyjnej od | stycznia 
197) r. 


4) 
5). 


ZyloSzenia przyjmują : 
Spółka z ogr. odpuwiedzialnościy „Rvngra(”, kraków, Krupnicza 6. 
Polski Dank Przemysłowy we Lwowie, orsz Filie w Ilrukowie, Dro- 
hohvczu. Rzeszowie, Krośnie, Śusnoweu, iutoteż Exspozytury w Borysła 
wiu, Jaśle, Stryju, Dąqhrawie góraiczej. tuJzisż Towarzystwo O$zczędności 
i Zalicwek w Cieszynie i Bank Przemysłowy Warszawski i wszystkie jegu 
addzialy 


Zalożycielc: 


kRudziw It Na. Janusz, 
Satzńsij ir. Alicha, 
De. Supolewski Marjan Andrzej, 
Starzewski Tudcusz, 
Tarnowski hr Adam. 


A'cksandruwiez Kazituterz 
Czzrteryski Ks Olgierd, 
Dobrowolski Alek Sander, ' 
IGmiński Stanislaw, 
Konopka Ad'm, 

Potocki hr Frenciszek, 


Tarnowski Zdzislaw. 
Tyszkiewicz Józef 


„Polska CTA "ba. 


Spółka Parcelacyjna we Lwowie ul Pańska 11. 
(D m Figi Fomvcy Przernyslowej) 
upoważniona przez Główny Urząd Ziemski w War 
szawie, Urzejiowadza konisowo pźrzerucję większych 
majętności w Mało ciscte, organ'zujs nowe osady i wy- 

tabia putkzebne kredyty. 


Przykłady ojczyste do pali katechizmu" 


X. 1. Makłowicza. 
Komple! 5 tam. w cenie 150 Mk z p zesyłką 157 Mk 


cena pojedynczego tomu 30 32,5, 
Wysyła: „BRATNIA POMOC" aumn. Sem. łac. 
Lwów, Czanieckiego 30. 
re 


; c | I 
gE POA znające. siç dzbrze na go- 
lowaniu, szuka miejsca na plebanji 
Szulc. 


[soba w średnim wieku, 


Lwów, Tarnowskiego 4. u p. Marj. 
| E | | PODA. FT (Oi - LOT kaka „1070 (R "TOOWNAKA 


Posady kościelnego w mieście lub organisty na wsi 
p. szukuje MICHAŁ SOLECKI Lwów, Ziemiałkowskiego 14.. 


Drakstiula Udzlatowa WE (iwa%ie, w. Kopernika h ma 


